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Nr. 20. Lwów, 15. Stycznia 1881. R oczn ik  2 .
Otóż eześć Mady arom ! l e  w chwili tak  przez rozbiór Polsk i, tudziei poctAwieoia 

W Im ienia J rz o  Cesarskiej M ośfi! ważnej, gdy parlam enty i dyplomaeya euro- nicprzełamanej zapory na * ™ jie  mepoha-
C k Sad' krajowy dla .praw karnych -  p*j«k« ™  m ają rfw ag i wymawiać głośno m ow am cb ebuci zaborczych Półnoey.

nrrnkł na fcoey §*  489 i 493 p. k. i §. 37 tego b aa ła : .P o lsk a  , W ęgry jako naród, J e te h  d,H innyC|. narodów k*estja  ta
n <L ta t« ić  artvzulu umirszetonego w nu podnoazą nasz sztandar w gorę i staw iaią jw | ty Jko łprBW ą, mnjącą mniej lob w łę^ :
merze 19. ‘-zasopisma „Strażnicy polskiej" z, go na widowni, która się zakryć m eda w ażną styczność r i c h  interesami materjaliie •
dnia 1 sticznia 1881 pod napisem „Wiązanka Nie woln-» nam  wchodzić w pobudki, j ^  to dla nas. Madyarów. jest to kwesty*, 
lwowska ' w ostępie ®d słów : ..któryś-z Lwo- które Madyarom kazały wnieść do swego j ia w ier*jąc« w sobie nasze najgorętsze tym- 
wian' do słów .znakomitych mężów", zawiera parlam entu petycyę „o w y s w o b o d  s e n i e j  p^tye narodowe, Lbodzi nam .ęs-iffbj o od- 
znamiona występku z 8. 300 o. k. zatem n-j P o l  s k i 1*. Dosyć Ze tapetycya napiętnow ana „ j , caBą , tradycyjną prtyjaśft, o głęboki* , 
sprawiedlikioną jest zarządzona przez c. k. Pro- je«t szlachetnością wolnego ducha narodu „ „ „ r* .  j*eie braterskie uezneie obopólne , 
ihiratera rządowego konfiskata tego czasopisma, węgierskiego; a to nam wystarcza, aby * I których dowodów faktycznych me mały s*.-- 
Mv skutek tej uchwały wzbronione jest dalsze - czcią i uwielbieniem na jak ie nas stanie, nfi: przechowuje bistorja! Od najdawniejszych 
rczuowszechnianie tego artykułu a zabrany n a - , podziękować z* objaw tych bratnich dnsz. i wieków Polacy i Madyary dawart tobie iw- 
k ładjm a być zniszczony Petycya do parlamentu węgierskiego, j wzajem królów : mieli wiele wspóloyeh in-

P o w e d y :  którą irte s ła li obywatele komitatu Hewesz- teretxi v międzynarodowych Nieprąerwaaym
W inkryminowanym ustępie usiłuje autor 9kiego, a kfóra przez ca ły  komitat z zapałem też pasmem trądy cyt przechowuje się m tędty

wzbudzić nienawiść i wzgardę przeciw straty p rzy ję tą  została, brzm i dosłownie: nami gorąca przyjaźń wzajemna i bralni so-
policyjnrj —  s pew ed. z n a m -  występku z P P łr l*ałoencie,  Kw e * y . | ' " Z ^ " 2 * .
8. 3 0 0 -u. k. oraeczenie powyzaze uspra * wgobodni.  lu6w  grozi Europie wojną. Kos,a. j * ufc ^  trwałym i zupełnym ,
WI0#“'  ,  , e a t  wien*» 9Wt\  tradycyjnej polłtyw  zaborczej. i b<;hłiterwwie t  ^  Piszku i z pod Ostro-

Lwów, 5 stycznia 1881. s.ę olbrzymim krokiem do zakreślo-1 ^  ^  brć^ M n i  jedneg0 j
..............  ' “ eS° Bob,.et ce] f  ]  h to ; w,e . r  j DOł.® g°  samego n a r -d u ! Ale i przedtem jeszcze j o

t i  a i r l a K L  n  n  , osiągom. My, M adyaiy, ja k  najbardziej P°* | bar5arJA 4 kiem uśmierzeniu bohaterskiegoI C t . J C J t t  ^ ę ^ l f r s k a  a t . l * a i e i a  ( Winn)4my Bię obawiać takiego wyniku, po- [ Wstopił polaków w r 1831, któż z więk-
J i a r o d d w a * * .  . fn iew al mamy powody do mniemania, t e  ^  ^  lcm  ̂ ,  w ję ts z ą  srrderauością i

• d> plomacya nsssa znów tobie posUwi “ ; Wy |anicm, nie noy, Madyary, przy mował
Je s t  to nie nowiną, t e  o wielo ważnych j , a d au ie : byle jak  stargow ać się *  Bosyą nŁrvW łjących się nieszczęśliwych patryołów-

• sprawach, które się odgry w ają w naszej bez- w .praw ie jej zaborczych dążności, aby by\ę  j j  K tj  nodniótl glos w i-brooic ich
pośredniej bliskości. T erasy  nadpełtw iaóskie jab i ogięgnąć weględny i chwilowy spokój. lec ł njcstety, już wówczas s t r a ć -
a  sirzególniej „Gazeta Naiodowa* i „D zień-, a  przecież rzeczywistem zadauicm djplo- > ’ ? fe|0 ’ Hiuik|  0 krzywdy
nik polski- jako c o d z i e n n e  p i s m a  p o  macyi powinno, być właśnie osiągnięcie ®?'10t«wiQnngo pozbawionego politycznego bytn 
l i t a  c z n e ,  dowiadują się dopiero via Po- |ów m pełine pm eiw nych , t  j. skupienie; 0<łn ? Kt0 _  jeśli uie nasze komitaty ma- 
zn.iń, W arszawa. Moskwa, Petersburg J a k - , wszelkich usiłowań, aby me pozwolić Kosyj diarskie Y
k o lw ie k  p u b liczność  n a sz a  d o  podobnych  \ a n , je d n y m  k ro k iem  posunąć s ię  n * p rz ó d ' W yzw olen ie  i o d ro d zen ie  P o lsk i,
.o s ta tn ic h  . ia r fo tn o łc i-  p r a c t .y c x a j c o .  -  | p„  d ,o 4 a .  t a k  d i .  M .  a i .b « p , c c .« c  . a  s t a - 1 .
to  je d n a k  fa k . d. konany . ja k i  ^  «  - ■ « *  ^  ^ „ T k o n t t t . t d w '  ,  u L ,  k i , d ,  .  L -

W tenczas przyparte były do muru aż przez ' w ciął niepokój w Europie * klÓrV J” .*!T  w pełnych znpalu okrtvkacb  lodnoici miast

T ak  roxnmialv n e c io n ą  apraw ę i te j My w enty i cxnjenty to dobrce, U  pt>-
mocaratwa Zachodnie, któro w rokn 1S54 kój nam jeat potrxebny, ato tny paęm m y

"  pokoju trwałego, nie chwilowego. Dla tego

freie Presse*. a teraz przez „K oryer poznań 
ski* i ,Now. W remia*.

Rzecz się tak m a:
Pobratj nistwo sięgające dziejów wie­

ków a wynikłe z bezpośredniego sąsiedz­
tw a granic dwóch narodów, jakiem i są P o l-  
s k a  i W ę g r y ,  znane jes t każdemu Pola­
kowi i Węgrowi; powtarzać więc rzeczy znanej 
nie będziemy.

I  jakkolw iek w formach dyplom atyczno- --------   .  .  -
parlamentarnych, ślady tego wiekowego po |»>1. Nieszczęściem plon ich, którego orze- 
bratym stw a nietylko się w n a jn o w s z y c h lc z y w is tn ie n ia  wymagają i równowaga i po­
e t  a s a c h  f t ta r ly . ale czuć się daw ał wiatr | kój Europy, i sprawiedliwość dziejowa, i pra-

uzbroiły się były jednomyślnie przeciw Ro-
u. t  Vian.it>f nltin irh. ktoreCO UfZC-

n Ł ii 1 d  l.U kttkdi i ,  , cat v nauv c»y W-.. ». o i ----J — r  * ’ r  . _ , .
nieprzyjazny, to jednak w łonie narodu m a -: wo historyczne — mc został uskutcciuiony 
diarskic-go tłila  zawsze goraea isk ra n a ro -Lprzez brak wytrwałości i energii ze strony , 
dowego sojuszu, którego żadna d y  p.lo m a - ; niektórych państw zw iązkowych. -Smutna ta 
c y a  a n i  t e ż  w a r l a m e n t y  osłabić nie | słabość godna jes t zaprawdę ubolew ania... 
potrafią. Od daw ien daw na, po dziś dzień, J W szystko się rozprzęglo właśnie w chwili, 
gdy się w tveiu spoleeznem zejdzie Polak j  gdy sama przez się i bez wielkich trudności
z W ęgrom. wib,ją s ię  nie jak  dwóch obcych, na-tręczała się  sposobność wynagrodzenia _ . „  ^ o b y ć  *si®

też chcemy, aby węzeł trudności wschodnich, 
to wiekuiście trwające gniazdo zatargów eu­
ropejskich, dał się rozwiązać ta z , aby został 
zapewniony Europie pokój trw ały, pozwala­
jący jej korzystać ze wszystkieb dobrodziejstw 
i błogich skutków niezachwianej i niczera 
niezagrożonej spokojaości krajów i ludów. 
Dla tego wielkiego celu, który mieści w so­
bie wszystko, całą przyszłość i dobrobyt na­
rodów, naród, węgiuiski może jeazeao wtbu-



wecje i ofiary. które poooui on teraz — go­
tów j a t  w m k te  —  tukiem jes t na-ze prze­
konanie głęboki© —  skaza* l ię  b u  nowe pry- 
waeye I nowe ponieśó ofiary dłn togo cela.

. Zwraoamy się tedy jeszcze ra z  z proś­
bą i to do inatj to c y i. do której w katdej 
ważniejszej chwili dziejowej udaw ały się a 
pełną nfttośeią wanyatkle nasze komitaty, t .j .  
do parlam entu naszego Prośba zaś nasza 
w tern się aaw iem : aby prześwietny p arla­
m ent o ty ł całego swojego, prawami zastrze­
żonego wpływo wobec m inistra spraw zagra­
nicznych, by ten |»oaUwił aobie do spełnie- 
nia następujące zadanie: Drogą przeniesienia 
jąd ra  kwesty i wschodniej t e  waebodu na pół- 
aoe Bnropy, drogą wyzwolenia Polaki t  pod 
prsemocy rosyjskiej i utworzenia z niej nie- 
sa« iałego  państw a, które stałoby się iwier- 
d są  i osłoną praeciw zaborczym dążnościom 
Kosy i. — nieeb praywróeooym xostanie po­
kój Rtaoewcty I trw ały , slow er* tak i, k tóry­
by by ł praw daiw ą rękojm ią naazego bezpie- 
ew ństw a, naszego rozwoju prawidłowego, na- 
aasj przyszłości i bytu!"

Które* serce polskie, jeszcze nieskatone 
w tradycyjne m uczuciu i ni* aaratone do k try ­
nami w pajam  roi prrea wrogów w naród pol­
aki —  nie sabijo żywiej z  radosnej wdzię- 
ranośei. je ie li pomni * e :

„ g ło s  l u d u  — to  g ł o s  B o g a *
Ani my, ani salaebetny naród Madyarów 

nie jes t tak  naiw ny, aby myślał t e  ten głos 
petyoyl obywateli a Keezkemet, s którymi po 
łączył się osły komitat, odniesie skntek do 
raźny i smnsi parlament węgierski do trak to ­
wania regulaminowego tej petyęyi. Przekonam 
naw et jesteśm y, te  jeieli takow a będsie odo­
sobniona i nie poprą jej iaoe kom itaty, prze* 
całe W ęgry —  w rtneoną zostanie do kosza 
T o  wszystko być m o te , — ale pomimo togo 
bądś-oó-bądi, petycya ta  jes t faktem  w i e l ­
k i e j  d o n i o e ł o i e l  —  i je te li zastanowi­
my się dobrze nad katdem  słow em , które 
piszą z Petersburga — to nabędziemy prze­
ko nan ia , t e  naw et sami Moskale nie drw ią 
i nie k o p i ą  n o g a m i  tego gloso, który w y­
szedł z łona narodu; ale Herą się z nim i 
z pomiędzy wierszy tenorn Ich n r wy, czuć 
się daje eo najmniej zaniepokojenie.

Inaczej się  jednak zapatruje tak a  po  1- 
s k a  .G azeta Narodowa", ta Jaśn ie Wiełmo- 
tn a  p a t r y o t n i e z k s ,  ty jąca  z wszelkiego 
rodzaju kundelków —  pisząc w Nr 9. z dnia 
13. h. m. -W  sprawie petycyi węg-orskiej*. 
posuwa do ostatecznych granic wyraz s w e ­
g o  w i e l c e  d y p l o m a t y c z n e g o  o b u ­
r z e n i a ,  a  co więcej, p rzeratóną je s t w obee 
następstw , jak ie petycya obywateli Keczke- 
metu ściągnąć mote, — naturalnie na dyplo­
m atyczne okłady, nad jakiemi zapewne j e j  
p o l i t y c z n i  mętowie stano, j a t  nie od dziś 
w głowie prtcm yśliw sją, aby przy  pierwszej 
lepszej sposobności, rzucić się U<> cóg białe­
go cara i a  n i e g o  Zebrać o ląskę i miło­
s i e r n e  d la Polski.

l a s t  to  straszny z a rz u t, jak i „Gazecie 
Narodowej* n y n im y , ai« zarzut znpełuie tłu- 
s in y  : bo trzeba być -ślepym , aby togo nie 
widzieć, t e  polityka Wielopolskich i całej 
progeoitory llobrryńskicb i Liaickich, trafiła 
jn ś  do przekonania redakeyi .G azety  Naro­
d o w e / ,  do pana Jan a  D obrzańskiego, tego 
k o m e d j a n t a  n a d  k o m e d j a n t y ,  sieją­
cego demoralizacyę w społeczeństwie pol­
a k ie m , który całą sw ą uczeiwstą przeszłość, 
depcze  na slare lata nogami.

Że .G azeta Karodt w a“ przechodzi stn- 
nówezo w słatbę krakowskiej s tra ty  potar- 
nej — togo aię nie ma nawet prawa wypie­
rać. Piołucbajm y kilka ostępów, eo pisse w 
spraw ie węgierskiej pet yeti :

„P e ty c ję  wystosowano. Dzienniki wę- 
• gierek 10 nie wspommsly naw et (?) jsko  o 

w y b r y k u ,  który cbocaż pochodzi z dobrej 
woli (jaka łaska, Gaz. N.1’11 w i ę c e j  jednak
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s z k o d z i ł  sprawie naszej, aniteli ją  pod­
nosił *

.B o  jakkolwiek sfery te  (polityczne wę­
gierskie) wypróbowaną iy w ią  d ja nas *ym- 
p a ty ę , a  równie wypróbowaną antipatyę do 
M oskali, to  znowu dzięki to m u , te  aą obe­
znani z manewrami dyplom atyeznem i, roza- 
mteją dobrze, t e  ani parlam ent węgierski 
nie jes t odpowiednią areną do rozstrzygania 
sprawy polskiej, łnb w ogóle między-nar* do- 
wej —  ui*i t e t  dyskosra nad tą spraw ą i 
zamanifestowanie avmpatyi węgierskiej, nie 
przyniesie nam tadnej korzyści. (Gazecie N. 
być m oie te  nie przynieąie). P r z e c i w n i e ,  
n a r a z i ć  n a s  m o t e  na niepowetowane 
straty lub co najmniej, utrudni nam n a s z e  
w ł a * n e  p r a e e  p o - ł i t y c z n e .“

Św ietna R edakcjo  .G azety Narodowej* 
z p . Janem  Dobrzańskim na czele —  tym 
niezmordowanym anleprenerem „operetek"-—
1 innych komedyi! — C zjbyś nam nie u c z y ­
ła  w yjaśnić w yraźniej, w jak i epo»ób „wy­
b r y k *  petyeyi —  s z k o d z i ł  s p r a w i e * ,  
i co rozumiesz pod tym  w yrazem  —  „ n a ­
s z e j* .  — Nikt nie jest tak  naiwey i tak 
p o B o b r s y ń s k o - L i s i c k i e m u  — uspo­
sobiony . aby uwierzył, te  j a k i k o l w i e k  
g ł o s  i g d z i e k o l w i e k  wypowiedziany 
za i dbudowaniem Polski, mógł sprawie tej- 
te  szkodzić, j e ś l i .k to ś  nie nosi s ięz  myśla­
mi, jakichkolwiek sracherek z rządem białe­
go c a ra?

T ak  samo l a d e n  p r a w y  uczciwy 
Polak niępojmie, aby petyeya tego rodzaju, 
n a ra z ił  nas mogła na niepowetowane 
straty, łub co najm niej utrudniła nam a a  
8z e  prace polityczne..

Hola! powoli ! prosimy wytłumaczyć, 
co „ G a z e t a  N a r o d o w a *  — rozumie pod 
temi niep« wetowancini atrztam i —  i utru­
dnianie w ł a s n y c h  prae politycznych ? — 
Tak daleko jeszcze nie zaszedł naród polski 
i Bóg czuwa nad nim, ie  nicupadnie. — 
Gazeta Narodowa a t  nadto widocznie boi 
się , aby najłaskawszy car — nieodwróoił 
się plecami do tych, co czołgają »»ę P«ied  
mm śe b n ą c  litości. T a k ą  drogą iść ty lko 
mogą znłk<scmniali a re tdarze  polityczni — 
rozgnojone moralnie wy rz u tk i , —  jednostki 
ale  nie Naród polski.

Naród ten przedziela cał« norze krw i 
niewinnie wylanej —  i całe lasy szubienic 
męcz nników; — hekr.tomby —  kości O ców 
i braci naszych zaroarzłych na lodach Sybiru.

Pomiędzy Polską a  Caratem — niema 
i niebędzie sojuszu! —  A znowu pomiędzy 
P o l s k ą  n N a r o d e m  r o s s y j s k l m  
przynajmniej teraz, mowy być równie! jeszcze 
niemoto. Pójdźmy natomiast z otwartą 
przyłbicą i wypowiedzmy — śmiało; t e  p rę­
dzej esy później usiłować bodziemy wydobyć 
Polskę bezwarunkowo z pod moskiewskiego 
jarzm a, a przy t* ni staniemy, kto nam w 
tero dziele dopomoże szczerze i » kim soiusz 
będzie motebny — ale nigdy 7. Moskwą.

Wróćmy jednak do petyeyi Węgierskiej, 
której źródło, zkąd wyszła, ju t  samo wska­
zuje, t r  pctyeyę tą zr- datlo gorące uczucie 
madynrskie, b e z  i r s z e l k i c h  p r z y m i e ­
s z e k  obcych ływiołów, — zrodziła tradyc ja 
w obeu widocznego niebezpieczeństwa. T a 
łączność duchowa ma dla nas daleko więk­
sze znaezenie i więaej jej w katdym  w ypad­
ku zaufać możemy, an iteli któremnkolwiek 
szczepowi słowiańśkiemu, pomiędzy któremi 
trudno by przyszło znaleźć jeden, któryby, 
służby swej Carowi białemu nioefiarował, 
a  kto w e, czy i doiąd z nim nie kokietuje

Od tego grzechu słnżalstwa M*dziarski 
przynajmniej Naród jest wolny. Niechcemy 
hynajmn ej przezto lekceważyć patryotyzrou 
czeskiego Owarero w uczciwym — szczerym 
kierunku nierawiodą się na : as, abyśmy je ­
dnak dla ich t e r a  i  n i  e j  s z y c h  sym patyk 
miel tośw ięcać wiekami /.w ąenną i krw ią 
zobopólnie poświęconą przyjaźń, byłby to błąd,

który prędzej czy później krw awo by się
na nas pomścił.

Że dziennikarstwo galicyjskie a  szcze­
gólniej G azeta Narodowa, niedopiero dzisiaj 
usiłowały gasić ten płomień serdeczny pol- 
sko-węgierski, nie jes t dla nas bynajmniej 
nowiną.

Trzy lata  miną w maju. gdy nas W ę­
grzy zaprosili calem sercem w gościnę-, — a  
chociaż ze strony galicyjskiej wycieczka ta  
do Homonnj przedsięwziętą została w czysto 
pryw atnym charakterze. Węęrzy inaczej ją  
ja t  wtenczas pojmowali, bo nieprzyjmowali 
„Galicyan*, ale Polaków i uważali przyby­
łych jako  reprezentaotów N a r o d u ,  c ien iąc  
z przyjęcia doniosłą uroczystość narodową. 
Pokryci siwizną starcy, towarzysze naszych 
braci t  logionów Dębińskiego, Wysockiego. 
Bema, ronili nie kłam ane łzy radości i tulili 
do piersi jak  rodzonych. Na pam iątkę togo 
odnowienia sojuszu wybili nawet medal na 
jak i ich stać było.

Rzeczą najnaturalniejszą, ta  ju t  cbocint- 
by nic innego, to pm -te obowiązki gościn­
ności nakazyw ały zaprood Madyarów do nas. 
Podnosiliśmy w toj m irrze głn*. jednak .G a ­
zeta narodowa* i „Dzicauik polski", chociaż 
ostatni był w Homoonie reprezentowany, 
nw ata ly  za siosowne zamilczeć o tym  obo­
wiązku wzajemnej gośr.iou«ici — odpłacając 
się Madyarom gburow atą niegościnnością.

Z roku ubiegłego mamy fakt drn^l da­
leko większej doniosłości: poświęcenie pom ­
nika nieśmiertelnego B e m a  w Mares-Vs-ar- 
hely. I  w tym wypadku podnieśliśmy głos, 
lecz ju t  na samym początku zausznicy „Na- 
n>dówki‘ i „Dziennika polskiego* postarali 
•ię o to, sby sprawę tę znowu ubić milcze­
niem ; przyszło do to g o , te  G alic ja , która 
jedyna z pod trzech zaborów ziem polskich, 
m oie swobodnie korzystać z praw koustytn- 
evjnycb, z d o b y ł a  s i ę  z a l e d w i e  n a  wy- 
s ' l a n i e  k i l k u  m ł o d z i e ń c ó w ,  ab* ucz­
cić pamięć znakomitego tego mężą bobatyra 
P o laka , a ktorego pamięć Mady ary uczcili 
z wdzięczności poraoiaiem sjdźowym*).

Zaiste, depntacyu w takich rozmiarach, 
i rozmyślny postępek zaduszenia tsj spraw y 
prze* takich pp. Oktawów P i o t r u ś  k i c h  
et coosortes, to jak b y  policzek dauy Galicyi. 
którego t . lk o  „G azeta narodowa* i .D zien­
nik polski* juko przy«wyczajone d«» takieh 
moralnych frykcyj, zapewne uieodczuły. A j«- 
dosk ta  obojętność uie oziębiła serc m sdyar- 
skich — gdy kilku młodzieńców wystarczyło, 
aby ich w tryumfalnym pochodzie oprowa­
dzić po całym kra ju . Stolica Węgier nawet 
przyw działa szaty świąteczne i barwy na­
rodowe polskie na ich przybycie.

Pod takim  to wrażeniem uczuć zrodziła 
się i petycya węgierska.

Zapraw dę —  fo  raz pierw szy po roz­
biorze. obija się o polskie ucho patryotyc/ne 
głos narodowego organu, źe wołania ludzi > 
narodów szlachetnych o przywrócenie niepod­
ległości polskiej, j e s t  n ł«  n a  c z a s i e ,  
szkodzi naszej spraw ie i tylko niewczesnym 
wybrykiem.

Zaiste, szkoła Bobrzyńskich i Lisickich, 
uie mogła wydać obfitszych owoców.

Niestety —  przyznać potrzeba naszym 
Dziennikom politycznym, te  poprzednio sil­
nie i długo pracowały nad zdemoralizowa­
niem społeczeństwa w G alicyi. aby się mo­
gły obecnie bezkarnie z tak ą  bezczelnością 
od tywać, jak  to uczyniła tak a  „G azeta naro­
dow a-. _  K aide inne społeczeństwo, tylko 
nie nasze, tak  samo by kopnęło ten bezecoy 
org an _  jak „Neue Fret# Proste*.

Bodaj nie wypowiedzieliśmy fałszywego 
proroctwa, że Galicya nic zdobędzie się n a ­
wet na t*», aby pospiestyć i u ś.i-uąć  serdeczne

•) K właściwie mlodaieiiry ci — i*»i adabyll 
się na ton ccjn obowi^zka.
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dłonie Mad larowi podziękować t a  ten wiel-1 Na kim cię ty  w pierwszym rzędzie wi
k.wi...,,., Ak...-------„a DaIAI I___i _j._-.j_ . . .  . v.kodosray objaw uczuć d la Polaki. na ? —  zdaniem naszem na rtądacb magis­

trackich, które nie spełniają swych ohowiąz- 
ków , me widzą nic — bo nie chrą wi­
dzieć.

Dlaesego ?
Oto i  tego powodu, ie  znaczna część 

pp. arrędm ków magistrackich, pomimo nader 
prz> zwoity- h peB8j j i nawet remuneraeyj, 
jak ie  pobierają — ty jąc  l e k k o m y ś l n i e ,  
n i e m o r a l n i e ,  nad stan, siedzą po uszy 
w tydow skiih  kieszeniach — trzymani sq 
przez lichwiarzy na sznurka i tak się tylko 
rossaią, o ile im na to pozwalają żydzi.

W sprawy tc powinno Pre<ydyum ma­
gistratu  bezzwłocznie w glądnąć.gdyś sprojry 
panów urzędników m agistratu odgryw ają się 
jnż naw et przed kratkami sądów karnych.

Takim  sługom lichwiarzy, a  nie magis­
trackim, wypada koniecznie naw e t  p o ś r e ­
d n i ą  możność fry marki odebrać

Podnosiliśmy ju t  kilkakrotnie sprawę 
szewców lwowskich, ale bez skutku. Tego 
rodzaju rękodzielnictw a nie byłoby zu wiele i 
w Stolicy i każdy, wyjąwszy nierobów lub | 
ludzi nałogowych, żyłby pó botemu ucz ; 
eiwie. Dzieje się jednak  przeciwnie, —

Nasz handel i przemysł.
r r s e g l s d  p s ś w i ę t u y .

(Ciąg dalmy.)
T o , cośmy dotąd napisali o brakn opiw 

k i n;<<i prawidłowym przemysłem i handlem, 
jest tylko cząsteczką tego, co wypowiedzieć 
n a le ż i.

Din bandlów n. p. bławatuycb łokcio­
wych, płócien 1 bielizny stoi na przeszkodzie 
■prtenłowane i rd  dziesiątka lat w yzyskują­
ce publiczność szaebrnjsfwo wiedeńskich »y- 
dów, którzy wszelkie o d p ad k i, jakieby ucz­
ciwy kopiec za drzwi w ynuc ił — gromadzą 
w kompletne transports pod nazwą „Guli- 
zisefae Y.'narc*. A ten ttcbniczny handlowy 
w yraz ju t  sam wystarcza, aby rrozuimeć. jak 
można z cynizmem społeczeństwo nasze ob­
dzierać.

Któż ze Lwowian nie zna np. przy uli­
cy K arola Ludwika s teraz przy placu Ha- »», *y«oy po oosemu ucz i n  ,     , .  . „  , ,
liekiin . tego osławionego handlu b ie l iz n y , «»wie. Dzieje się jednak przeciwnie, —  bo I “ ™ m odd*nw® .Strażnicy polskiej* 
w którym cd początku założenia odbywa się szewcy zaezynają tworzyć smutny i zdemo ; L ,  ;  ***' h‘"«po»deneyę z Krake-
nieustaeąea w y p r z e d a ł ,  nibyto po eemicb ralizowany pro leu ryat, który silnym kvntyn- .h pztryotyzmn
fabrycznych, lub znaem ie niżej. 1 gensem pomnaża przymusowych mieszkańców J  ’ f«"t taborem moe-

Jak o  łapka na nieświadom ych, w y a ta - |w  domaeb karnych. k i I J ,  ^  I"**** ^ 0DKnfSÓwee-
wia się nu płótnie wymalowanych mnóstwo j  Zalew tandetnych wyrobów obuwia, przy- . t _  wnwspsudeacya posłały, aby
mednłi zaalugi uzyskanych niby na. wystawa eh [ wożonych z W iednia przechodzi wszelkie 
wszystkich nieomal krajów Europy i świato-1 pojęcie. Tego fabryksdu mamy nietylko hur- 
w jc h  — gdy naton iast powinien być napis : 1towue *kłady, ale tak zwane bandle m ie -  

. z l e ż a ł e  w y  b ió r k i* .  [ s z a n e ,  przeważnie prow adzą dziś sprzedaż

Czy wiadomo jes t e. k Nsdprokurato- 
ryi Państwa: śe w zakładzie karnym w Bry­
gidkach jest przezaaeiony k a p r a l  d o z o r ­
c a ,  a nazywa się B e  h r , który od rana do 
wieczora, kursuje po eałym mieście, b i e r z e  
m i a r y  na wszelkiego rodzaju obuwia, godzi 
eeny m  takowe i gotowe obuwie odstawia 
klientom. Naturalnie, te  z samokosztem pracy, 
szewc opodatkowany, opłacająoy czynsz po- 
Doaiący mnóstwo innych ciężarów jako  wol 
ny obywatel kraju, ojeiec rodziny, którą zo­
bowiązany jeat utrzymywać i wychowywać, 
n i e  m o ż e  w y t r z y m a ć  k o n k u r e n e y i ,  
względnie do kosztów jak ie ma Zarząd domu 
karnego.

W spraw ie tej, wzywamy Świetne P re­
zydium M agistratu miasta Lwowa i Radę 
m iejską — aby bezzwłocznie poczyniła enei - 
giczoe i natychmiastowe kroki, gdzie przy­
należy, a  dążący do powstrzymania niepraw­
nych dalsz.eb  nadużyć. (C. d. n )

K O B E S P O l f D E N C Y E .

Handel ten oparty na. nieuczciwej bla­
dze śprzedśje więcej, aniżeli ra n  m kilka 
innych uczciwych firm. —  Byłoby do życze­
mu, ab r n rtęd a  podatkowe wglądcęły, czy 
też firma „FogI* opłaca odpowiedni podatek.

Reklama, jak iej u łjw a, rozrzucając nie- 
u s ta n u c  tjs ią ce  plakatów — znamionuje, ie  
hand. 1 icn obrusa aoaczncmi sum am i, bo 
iuacz<j m e wystarcz; łaby mu skórka za  w y­
praw ę. Lepiej obeznani tw ierdzą , te  handVl 
ten ma znaczne osobne aklady, nie w dome 
ze sklepu otwartegi

bbnw a wiedeń kiego. Artykuł teo fabrjke- 
wany ex tra  jako ,6alizische Waare* -  jest 
na gruby kamień s c h w i n d l e m  żydowsko 
niemieckim, którego doskonałość produkcyi 
za lety  tylko na zewnętrznej eleg»ncyi. Taki 
jeden h a u M  ode,ruuje cbleb od ust przyuaj 
mniej 40 rodzinom miejscowym, a  robi za 
dw a przynaim nej tutejsze uczciwe Bkłady 
obuwia interesów. Jeżeli by więc magistrat 
i urzęda podatkowe powodowały się słusz­
nością — sprawiedliwością to wszelkie takie 
handle powinny to  najmniej podwójny po-

Ohwtiązkiem  M atiU ra ta j « t  aabronić!d ,lek  “ P1*?”*- — ” 'e " jO M a ją a  luuidli mi,- 
re k in u y  medalowej, przeprow adzić śledztwo które trzym ają obuwie wiedeń'
eo do eaduśyć w tym względzie — gdyż t.
jes t handel resztek i towarów zwanych „aus- 
sehusem•.

Gdyby świetnemu M agistratowi i urzę­
dem jedatkow ym . zależało chociaż cokolwiek

akie.

sie szanował czyteluicy jrtskoaall, jak pejmsj* 
opisaną sprawą bracia keroniarra.

Kraków 14 stycznia 1881.
Szanowna Redakcjo!

Co zylkj pr; oczytałem w gronie kilku oby- 
wateli t  Królestwa artykuł w „Gaaoeie naro­
dowej* w sprawie petycji węgierskiej u dnia 
wczorajszego, a który na nas wszystkich wy­
warł nader przykre wrażenie.

Co mogło „Gazetę narodową* spowodować, 
do tak lekkomyślnego 1 tak nielicojąeego a in­
teresem narodowym wystąpienia pneciw objawom 
sjmpatyi, jaką nam Węgry oka/u,ą w t etycyi 
do swego <iała prawodawczego, — trudno aro 
zumieć. Otsoza *i« bowiem Redakcja ujemni 
czotaią, celem powstrzymania objawu sjmpatyi 
dla sprawy polskiej.

Q»y „Gazeta narodowa* dotknięta obłędm 
wielkopolitycznym, che* zarazić nim uczucia pol­
skie swoich koleżanek i czytelników? śmiem 
twierdzić . że tak nie bedzie. Niech nas Bóg 
uchowa od takiej dżumy dyplomatycznej, szano­
wnego publicysty. Gdyby .Gazeta narodowa*

Niedosyć jednak tego najazdu, jeżeli się 
przy patrz ; my bliżej z a k ł a d o w i  k a r n t -  
m u  w B r y g i d k a c h .  Pojmujemy że za- 
^lad ten ma obowiązek zatrudniać pracą 

»» pudnipsienin handlu i p rz , mysio Je?°  "* * * •» » . W iem) julapo«»da«ala.ię r o n a o ia d r a m  ala l a « ,u t ­
n i e  , lo b j zwróci! baczne oko i przcprowA- 1 łe  kontjogeoa aievacdw jes t tarn : tem tylko, to taki pokarm prawdatwago oh ja.a
wadzi! rew izje o takich .JakdhkO w, Maier -  a k t d r j c h  „ ie - id u c h a  .jmpatjrl aa atroaj W trn iw  prajjad pa-

-  "  1 •• • 1 I "  t y  I k  o o a t a t  e c z o a  u ę d . a  i b r a k  »ioaa a raiMcIk. Takie .apUlcaK i« .,i l< d « 4 „
o p i e k i  n a d  p r z e m y s ł e m ,  tam aa-1 nam Narodu powinno wywołać objnw uznania, 
prowadziły. I  to je s t  zrozum iałe, ż e  b zcw c  1 manifestując w pismach polskich uczucie wdzia­
nie może sięuezyć w zakładzie karnym kraw ie-' csności.
ctwa lub innego zaw idu , to wszystko jednak j Dotąd aiesfcywaio nam na nieprsyjnciołaeh,
razem wcale rzeczy nitnsprawiadłiwm , ab y !z  dziś tak ssoterie i serdi-cauie wyciągniętą do

ków", b łat.atn ików  a a  Krakowskiem, którzy 
°pcru ją olbrzymiemi stosunkosio masami to ­
w arów, a  być może, t e  p o d a tk i, jak ie opłn- 
cają, stoją zupełn e w odwrotnym stosunku 
do innych naszych bandli. —  Ale tak  to ny- 
Wa, io  Jakóbki i Majerki cieszą się niezwy
k łą  popularnością iacząw say^od żeńak i c h w  zakładzie karnym  rządow ym ;! nas rękę, m-my odtrąoić w sprawie, która obyd-
«xeeleacyj i całego tak zwanego towarzystwa dAl l f ‘*ło przemysłu na zewnątrz, j narody interomim nawet łąosy? Czyż nie

’ A  tak « ę  jednak niestety dzieje. Zakłady i Jest obowiązkiem naszego zmysłu zdrowego i po*
kąrne, jeżeli się  chcą przyczynić do moral- j litycznego, podtrzymać sjmpatyę i podnieść objaw

exeeleacyj i całego tak zwanego towarzystwa, 
a szczególniej dystyngowanych dsm z towa­
rzystw  filantropijnych i saktmów miłosiernych 
kobiecych , które do Jakóbków czują szcze­
gólne nabożeństwo.

W naszych handlach s ta ją  się te  panie 
tylko wtenczas w idom e, gdy Jakóbek lub 
M sjcrek nieehce dać już pani konsyliarzowej 
lub innej poważnej magnifice na kredyt, 
lub gdy aię z p o ś w i ę c e n i e m  zbiera 
sk ładki dla uciśnionej ludzkośei —  fanty lo­
teryjne I tp.

Osoby świadome miejscowości zeznają,

neści społeczeństwa w kraju, powinny upra­
wiać działy rękodzielnictwa i przemysłu do­
mowego, w które kraj jest ubogi, mianowicie 
że takowe m ają wszelkie w zroki bytu.

O uczeniu młodych przestępców szew­
stw a, wobec nędzy jak a  w tym przemyśle 
panuje, a  czego domy karne m ają dotykalne 
dów ody, niepowinno być nawet mowy. My 
jednak posuwamy się dalej w oskarżeniu 
publiczncm na tej drodze, Zarządu c. k. do­
mu karnego we Lwowie zwanego „Brygid

jakoby na Krakowskiem i Z arw anicy istnieć | kami*.
tułały b e z f i r m o w e  handle hurtowne i de- j  Żałobę tę  zanosimy przed c. k . Prokn- 
tjliczne, które zajmują całe pierwsze i d m -1 ra toryą państwa, i ośmielamy się zapytać, 
gia piętra nawet. Bocb tam ma się odbywać J czy jej wiadomo jest, te  te w arstaty szewskie 
j  w “ fpwiaku, tysiące w pływ ają dziennie ehociaż takow e nie są  opodatkowane, dzia- 
lu  J m a r s y ,  którzy opłacają naj- łają  z w ielką szkodą na rzecz opodatkowa- 
®<iazą stopę podatkow ą. |  nyeh szewców lwowskich.

uczucia sprawiedliwości dla sprawy nasiej?
w «fr*y pierwsi mają odwagę domagać sie 

egzystencji nassej państwowej; wypowiedzieć to, 
na co małoduszaość reprszentacył galicyjskimi 
zdobyć sią nie mo*e. Rumienić nam się wypa­
da, że zasklepieni w lojalnych ramkach naszej 
polityki, straciliśmy odwsgę upominać się o swoje, 
czem ani sobie, ani Monarchii z którą prowincją 
nasza Jest złączona, korzyści nie praynoalmy. 
Czas jest, abyśmy wypowiedzieli wyraźnie, za 
•łś egzystencji państwowej nie wyrosesemy.

-Gazeta narodowa* w obawie, że sympatie 
Węgrów dla nas rosgłosu nabiorą, radsi ie  nam 
nie należy ich podnosić —  esy podobno mieć to 
przekonanie, że p o k o r ą  naszą pozyskamy ser^ 
ee Moskwy f  Otóż zdanie takie nie wytrzyma­
łoby żadnej krytyki, bo wprost przeciwnie; —  
Moskal z tym Uę tylko rachuje, kego się boL
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A to od Moskwy dobrowolnie nio nie nsyakamy,
to ad*je sit dowodzi* tego nie potrzeba.

Moskwa prze* swoje najliberalniejsze okazy, 
sto ra ty  Jot to wypowiedziała, t e  s ą  t y l k o  
P o la e y  w prowincjach tak zwanych .prywi- 
ślańskkh* po B«f i Narew My za* mamy pra­
wo do graaic, na których pittraą sio korhaay 
walecznych obrońców Litwy i Rusi, gdzie krew 
polska * litewską i reską wspólnie rosiła-ulwę 
w stalei nich przeszło zapasach z wrogiem o nie­
podległość. Wystąpmy więc a otwartą prsyłhiną, 
wypowiedzmy do czego dąiymy Europa wie do- 
skoeale, to Polska pray wrócona w ciasnych 
granicach Kongresówki, nie zapewni Jej równo­
wagi poknjn. Nie lodzimy się tem, łe  to krok 
niepolityczny wypowiedzieć prawdę, co czujemy 
i  eteg-. domagać tie bedsiemy prsedewssystkiem, 
te  to nie I-ty  w charakterze dncha narodowego 
okrywać mydli nasze Powtóre, te każde-powsta 
nie narodowe zamanifestowało dostatecznie dąże­
nia nasze. Śmiesznością wite by b>to zaprzeczać 
to, o czem wrogowie nasi dowodnie są prze­
konani.

Mam przekonanie, ie  i dziś znalazłaby się 
bardzo skromna liczba zaprsaóców sprawy, pod 
której sztandarem w kilka powstaniach walczyli| eony .

Tymoflj Zeieócznk wziął 80 złr. gotówką, 
a  w przeciągu krótkiego czasu oddał Abraha­
mowi S. 64 złr. przy świadku w obec którego 
przyznał Abraham S., te  mo Tymoflj Z. zostaje 
ie»scse winien tylko 16 złr., którą to okolicz­
ność ten świadek w e. k. sądzie w Katach 
zaprzysiągł.

P e  niejakim czasie to jest 80X867 do L. 
1O503 podał Abraham 8chtissel w sprawie we­
kslowej do c. k. sądu obwodowego w Stanisła­
wowie, skargę przeciw Tymoli jo wi Zełeńcsukowi 
s Krzyworówni Bystrec; . . b i t t e t  um E r l a s -  
s n n g  d e r  Z a h l  a n g s a n f  1 ag  e des W e ch - 
z e l  b e t  r a g e s  pr. 280 11. » W .“ — Później 
24X11 1867 do L. 12719 zezwolił sąd na za 
funtowanie, sekwestrowanie. sprsedai rzeczy ru­
chomych do 
Zabrał mn Abraham Schfissel cały inwentarz 
bydła w wartości 379 złr.

Ody jednak żona Tymoli ja Salomea Zeleń- 
etuk przysięgą i świadkami udowodniła, te  zase- 
kwestrowane bydło było jej własnością, nakazano 
jej zwrocie; a l e  z w r o t  t e n  z o s t a ł  t y l k o  
c z c z ą  fo r m ą , bo s ą d  n io  z r e s z t ą  n ie  
n e s y n i l ,  a b y  i n w e n t a r z  z o s t a ł  z w ró -

2d»i. Bi lic • •  oitfT B* »“  obowiąsek «,po- i «ruat», Abr.bum «uk»-
i t o t e n i .  ttgo, kłódką Da » J«  T jm »M  M a t e j k a  „ „„„.rw o i t e n * ,
o .uck i raktt wjp* wlediied pod ..borem mo.ki.w- j i » .4  d so  By r o . t . t  D a r a k  w i « .  l a n i a
■kim nie m on ktÓr* •W******.

Nie odsuwajmy więc podanej nam dłoni choć-1 Rachunek Tymoflj* Zełeucznka za 10
by pojedynczego człowieka, a nie dopiero unro i długu tak wygląda,
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9. Różnym innym umiejącym pisać „pa- 
550 t i r

10. Ns koniec, pozbawił się podróżami 1

patrzeć, jak oaa ten wilk dusi w dzień, a w nocy 
dławi zmorą. Nieraz przechodzę w myśli to ra- 
buziowskie gospodarstwo, które się jedynie tern

proco.., . d r . . ! . ,  r .  
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„Tak możu kasaty pane, szczo po każdej
rę liesy na dnie — godziny, 
materyalny i moralny doraźny, 
korzyści.

1879. do L. 11906. Po otrzymaniu powyższych 
nakazów, Tymofji Zełeńcsuk udał się do wys. c. k 
Nadprokuratoryi we Lwowie, w skutek której o- 
trzymał od o. k. Sądu pow. Kostów z dnia 26. 
Marca 1880 do L . 3502 odnośnie do rozporzą­
dzenia wys. c. k  Sądu krajowego wrtssego 
z d. 16. 111 1880 r. do L. 6834 zawiado­
mienie

„stanąć do protokołu na dniu 10. V 1880. 
— „Tam złożyłem protokół i zostałem po­

wiadomiony :
i i  w z w y k ł e j  d r o d z e  p r a w a w y -  

s t ą p i ć  j e s t  w o l n o  Salomei 1 Tytnofijowi 
Zełeńczuk z pozwem przed Sąd obwodowy, prze­
ciw Abrahamowi resp. Mojżeszowi Sckilsalowi,
0 nznanie, że prawo egzekucji — z akceptu 

Tymoflja Zełeóczuka należących, j wekslowego na 980 złr. zgasło.
  — A Jakże mogę podać — i gdzie szukać

już takiego pisarza lub adwokata — kiedy je­
stem zupełnie zniszczony — i wycieńczony na 
zdrowiu i majątku. — Niem-m ju i żądny h 
aasobów. aby tym wszystkim opłacać; — a żyd 
pastwi się nademną dotąd i chwali — że mię 
musi wypędzić mówiąc: — „czekaju stobyś ty 
stary sdech“.

Żal serce ściska patrząc na tę oflarę tak 
jawnego oszustwa, —  kiedy* samotnego i rzą­
dnego gazdę —  a  dziś nędzarsa, prawie zidc- 
ciałego.

Proce* pó 23 latach, dotąd n;e ukończony 
Proces ten aie stoi odosobniony, i sumowi 

nader cenny dowód, w jak okrótny sposób jest 
lad górski wyzyskiwany, i jak urn trudno na 
razie znaleźć dobrą radę i opiekę

Takie postępowanie lichwiarzy i wszelkiego 
innego rodzaju pijzwek, wywłaszcza i uboży 
.ale okolice górskie. W obec bezkarności prze­
stępców a nawet zbroduiarzy, szerzy się w okó­
łkach, które jakby umyślnie Bóg stworzył tu  
ogniska pr«ey dodatniej i dobrobytu, waseairon- 
ua demoralizacja. Wszelkie usuwy i prawa nie 
istnieją tarn

Za przykład posuwimy najwięcej znane 
z gorzkich osad „Żabie- , które pomimo dewasta­
cji żydowskiej, jeszcze się tak świetnie przed­
stawiło podczas zeszłorocznej wysuwy etn. gra- 
flczuąj w Kołomyi i dało świadectwo, czem by 
być mogło, gdyby miało opiekę.

W Żabi u prsed laty 20 było tylko 3  kar­
czem żydowskich. Obecnie zamieszkuje 183 fa- 
milij żydowskich, a p r a w i e  k a ż d a  trudni się 
jawnie czy pokątnie wyasynkiem gorzałki, araku
1 innych gorących trunków. Rodziny u ,  z któ­
rych każda przyszła do Żabiego i  torbami, po-

7. Zapłacił za pisanie próśb i skarg adwo-

i *ym‘
. A to z tego powoda, że Ahrakam SchQ- 
ssel sUł ciągle nad nim jak  kat i groził wy 

I  rzuceniem, wygnaniem z gruntu — z miejsca
I tego, gdzie się Tymoflj rodził i od lat dziecin-.

. } nych aż do sUrości lata spęd ił. Męęzył- go
M u wiadomości Jego Łiccłcncji p. P rc*y-1 i nbe* * h d niał, aby nieszczęsna ofiara z każdym

H u c u ł  1  ż y d
czyli

2 3  l» t p ro cesu .

deuta Nebenka i c. h Prokuratury!.
W roke 1857 podpissł T y m o f l j  Ze- i  

l e ń e z u k  weksel w Kostowie na 2^0  zlr. czkę 
w e. k. Sądzie (jak to naówczas było w zwy-1 wtenczas jakiś plan gospodarczy, 
czuju) na imię Abrahama SrU isel. Zanim je- namyślił — odstąpił i wziął 
daak Zełeńczuk podpisał weksel, Abraham mówi

rezolucji koloru meni doruesały, to dusz* z me- siada dziś każda n a j m n  i ej  3 do 4 tysięcy 
U w  meue; — to mertwym -  U ży- majątku.

Wywłaszczanie z gruntów hucułów postę­
puje tak gwałtownie, że gdy przed 20 laty 
posiadali hucnli w Żabiu 72 polonia czyli „hal“ 
w górach, dzisiaj jest tylko jeszcze 4 w Ich rę­
ku, a reszta przeszła do żydów.

Epoka u  20 ’.etnia pozostanie ras na za­
wsze pamiętną datą w dziejach „Żabiego- ł 

! rokiem b jła  słabsza do walki. I Galicji -  jako gospodaiki Fundacy. Skartk.w-
Tymofji byl zamożnym gazdą, robiąc poky- skiej pp. kuratorów i Kiiweszów
— czynił to nie z potrzeby — ale mając j  Straszue znisrezenie latów fundae.juyeh,

  ale potem liczących tara blisko 31,000 morgów dziea iczy^h
tylko 80 *ł. j  kniei, pomagały w pierwszym rzędzie do zni

z których zaraz 6 4 ’ zł. oddaje. Tymolji dziś ; szczenią ludę górskiego. Gdy albowiem funkcyo- 
drży z przerażenie i strachu, że go Abraham naryusze „Fundacji- kradli i rabowali antkami,

. . . ,  . . * - 1   ! -------* . .  „ Anil„.»ipn n i  ni.-h [ifTv/Aln
— .W iesz ty oo. Ja ci pożyczę pieniędzy, 

ałe nie mam ich przy sobin, ale mam w domu, 
ja  ci w Żabiu ich dam- .

Na to Zełeńczuk:
—  ,N ej tok bodę*.

Podpisując weksel w obec świadków, nie 
otrzymał pieniędzy na rękę wyliczonych, a w są- 
daie i nikt się nie zapytał. „Czy otrzymałeś pie­
niądze?- Pytano tylko Zeleńctuka: „Czy pod­
pisujesz weksel na 980 z łr.7* „Podpisuję- . 
Zełeńcsuk podpisał i odszedł.

Powróciwszy do Żabiego, po opływie dwóch 
tygodui, zażądał od Abrahama łSchdisel tych 
*80 złr. Na to Abraham :

— „Moasze pożyczysz, menace widdasz —  ja 
majn teper tyss 80 ryńskich, taj ty podam'1

wyrzuci z rodzinnego gniazda, w którym jego 1 tysiącami morgów a tydostwo na nich patrzało 
rodzice — dziady i pradziady żyli i pomarli! i tacy żydzi jak  „Stein- robili krociowe ma­
j e m  już o straty nieidaie. ale o uwolnienie Jątld , cala czereda łapserdaków, która się Um 
się od tej strasznej zmory — i zakończeni* ży- za nim pakowała, rzuciła się jak roje szerszeni, 
wota pod własnym dachem, który całą duszą : aby pomagać w tym rabunku lub rzucać s-ę na
ukochał

Jeszcze przytoczymy słowa Tymoflja — 
który s jękiem boleści duszy woła

j lu d  g o rzk i.
I Dzieje demoraUzacyi nie znają poprc.un 
środka, któregoby w tej 20 letniej gospodarce

.Cyrkularny DhDdiD 1 ktUrdyliD. -  Dikto|D» Dl,to « I Sltd«D « lB tk^D iw  Ż .b io rt._D o
i ne prepowiat: azczoby za L _  _

(zł. reńskich) dołku — stratyty majetku na 6ez eck&
°16 b L o lt! Dteb. wo)»»e« o poDiit. rbrodoie, t o r o « .w . l j  
»»ietko „ .I b e iD c b a  b o  t . k  d . I » < J » > 1* r p i t r . p * .  

4443 b»Bok, .  DDkoDoc po 33 1‘Wcb procpbiD, t o l e r e D c y .  *« s t r o  D y o p r y n  buJ i  ob  r i o  
Ł « * a _ . .  . , ś c i a ń s k i c h  i ż y d o w s k i c h .  —  aby nikt meo koczy meni żyd z grunta wihnaty! s c i a n s n c n  y
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6993 i warunki licytacji. I z dnia 93 wrseśuia I  szenyły zaraię i podkopywały wszelkie zasady



moralności. Dzisiaj, jeżeli Rnądowi zależy aby 
u  część ludności (cór b j la  a ratowaną, powinna 
tam  być wysiana poważna komisya na miejsce, 
k tó ra  jeszcze może rapobieds wyładnienia i 
r gnieść te  dżnmę Okolica Żabiego s z c z e g ó ł  
n i e j  saeługuje na uwagę i  opiekę władz auto 
nomicrnyrh i politycznych, gdyż przy zaprow a­
dzenia poszanowania ustaw, przeznaczoną je s t 
na główne ognisko w kraju roswo,o przemysłu 
domowego.

Wiadomości z Ziem Polskich
Z  W arszaw y otrzym ała red ak c ja  .W a r ty "  

l is t ,  k tórego  dla b raku  miejsca zamieścić nie 
mogła, którym  sie przeto  dzieli z czytelnikami 
, Gońca W ielkopolskiego". Brzmi on w skróceniu, 
jak n iżej:

Kochani Bracia!
Żegnając Bok stary , przypominam Wam, 

teście  po kilkakroć zamieszczali na  wiele ty­
godni naprzód rreczy , które  się sprawdzały, a 
którem i ostrzegaliście publiczność naazą, teby  
Kie s trzeg ła  przed błędu emi ognikami, ukazują- 
cemi się na błotach politycznych, ostrzegali przed 
trzęsaw iskam i, na k tó re  naz dypiomacya wciągnąć 
chciała, byleby nas tylko odciągać od naszej 
idei głównej, to  je s t  od ciągłej myśli o całości, 
łączności i niezależności o*gz»*j narodowej.

Zakończyliście też ów rok owym artykułem  
do  niby to p o w a ż n y c h ,  a  właściwie p o z a -  
r  z  o u y c  h pism, które  ze wstydem te raz  oofać 
się muszą i przyznać, że jedyna polityka g o ­
d n o ś c i  n a r o d o w e j  przysta ła  nam w czasach  
dzisiejszych. Oby ta  rada wasza nie by ła  gro­
chem rzucanym na ścianę.

Zaczynsm y Rok Nowy. a  jak  w świecie 
astronomicznym pojawiają się oam liczniejsze 
plam y na słońcu i owe cztery  planety ciągle 
wywołują m ałą wojnę między żywiołami pod 
ziemią przez trzęsienie, na ziemi p rzez wylewy 
i nad ziemią przez deszcze —  tak  i  w polity­
cznym świeeie pojawiają się nam coraz w yraź­
niejsze znamiona

przyszłej w o jny  eu ro p e jsk ie j.
G r e c y  a  zbroi się do zajadłej walki.
I  r  I a n d y a roznamiętniona podłością rządu 

angielskiego, może się w każdej chw ili sta ć  po­
lem zemsty, pożogi i mordów.

F r a n e y a  nurtowana je s t  1 podminowana 
prawie żywiołami jużto przewrotu, Jużto reakcyi.

W ł o c h y  dążą z jednej strony do formy 
rządu republikańskiej, z drugiej strony do za­
boru tego wszystkiego, oo tylko jeszcze mówi 
po włosku.

B u ł g a r y a  w yraźnie zmierza do przy­
łączenia Romelii w  jedno królestwo

S e r b i a  dąży do królestw a dawnej swojej 
chw ały, chciwym okiem pa trzy  na  Bośnią i H er- 
cogowinę i waha się między A ustryą a  panala- 
wistyeznemi pazuram i Moskwy.

R o s y  a  — co mówić o R osy  i ! J e s t  ona 
na wskróś podkopana rew olucją  i zgnilizną mo­
ralną. która  iiietylko w społeczeństwie, ale głó­
wnie w machinie rządowej i w  samejże rządzącej 
rodzinie cara  wyw ołała niezgodę.

N i e m c y  borykają  się ze socjalistam i, 
kulturkampfem, żydami i ciągłym brakiem w kie­
szeni —  słowem, całej ku li ziemskiej grozi re­
w olucja  i fizyczna i polityczna i moralna, a  każdy 
dzień roku bieżącego przyoiesie m m  wielkie 
niespodzianki.

A  m y  P o l a c y  cóż zrobira w  tym  za­
m ieszaniu ?

Nam przeznaczone w praw dzie  jeszcze w iel­
kie c i e r p i e n i a ,  ś le  większe jeszcze n a- 
d z i e j e ! . ,  byleśmy tylko rząd /iii się zdrowym 
rozsądkiem, skorzystali z klęsk ju ż  doznanych, 
a  nie dali się uw ieść nikomu, strzeg li się wszel­
kiego s ł u ż a l a t w a  i pozornych korzyści chwi­
lowych za renę narodowego honoru i godności.

Z drugiej strony powinoiśmy czynem poka­
zać, t e  się su jem y  godnymi niepodległego bytu. 
Bo tego zaś potrzeba nam:

-  161  —

z a p  a r c  j a  się osobistych celów i dążeń 
d la  dobra ogółu ;

wytrwałości w  o ś w i e c a n i u  i a m o r a l ­
n i  e n i u się wzajemnym ;

m i ł  oś c i b r  a  t  nie j.  te j k tó ra  je s t wyrozumiałą 
na usterki i słabości jednostek, ale publicznie 
karci wyrodnych synów Ojczyzny, albo ostrzega 
przed faryzeuszam i 1 Judaszam i, albo kusicie­
lami narodu.

To wszystko powinno być zadaniem wszy­
stkich, inaczej w ilki rozgoszczą się na dobre 
w owczarni narodowej, a  podusiwszy pasterzy, 
wyduszą i owce.

Co do m n i^  ja  choć tu  z oddalenia, będę 
Wam służył w tym  kierunku i »tać będę na 
s traży , ostrzegając przed niebezpieczeństwem, 
jak ie  by nam groziło od strony  ta ró w  i  ■pan- 
slawizmu Dziś na  początek pozwólcie mi nieco 
zajrzeć po za  to, co lodzie zowią

/.akulisow em i in try g am i 
dyplomacji niemieckiej, kióra znów obraca Nlem 
ców przeciwko Polak-im.

N ie da się zaprzeczyć, że w tych m ies ią ­
cach zaw rzeli Rosyanie — nie mówię c a ra t  — 
lecz naród rosyjski i dziennikarze, w ielką do 
Niemców nienawiścią. W aste  „T ageb la tty"  i inne 
g a ie ty  niemieckie z w ielką bezczelnością tw ier­
dzą, że to my Polacy podniecamy owę nienawiść 
R o s ja n  do Niemców, t e  to my podniecamy ro­
syjskich dziennikarzy do tego , żeby przeciw 
Niemcom pisali. Czasami też  piszą, że to  care­
wicz A leksander Aleksandrowicz te j nienawiści 
powodem

Kłamstwo, w ierutne kłamstwo!
Naasmprzód, co do carewicza, to  ten w wi­

dokach swej dynastyi jak  najchętniej by ty ł 
w zgodzie * Niemesmi, bo to  podpiera jego 
absolutne panowanie, to pozwoliłoby mu uciskać, 
i  rosyjski i p o l s k i  naród równocześnie; więc 
zastanówmy się nad tym, e ty  podobna, żeby 
despotyczny carewicz chciał zryw ać z m ilitarną 
Niemiec potęgą!...

A  my Polacy, cótbyśmy mieli w tem, żeby 
podżegać do wojny z Niemcami? Czyliżb/śm y 
sobie życzyli, żeby despotyciny car zab ra ł ziemie 

1 polskie aż  do Odry ?
Wolności by nam to  nie przyniosło.
Osy może byśmy chcieli, żeby P rusy  po­

sunęły się do Brześcia litew skiego? —  Toby 
dzieci nasze w takim  razie zostały Niemcami 
a  tabliczki uliczne we W ilnie, zam iast po mo 
skiewsku, pisane by były  po n iem iecku! Dopiero 
dostalibyśmy się z deszczu pod ry n n ę !

Nie ma więc powoda rozsądnego, d la  czego 
byśmy Rosyan przeciw Niemcom podszezuwać 
m ieli, bo ani P rusy  ani Rosya nie zapowiadają 
nam dziś nietylko niepodległości, a le  naw et auto 
nomii tj. niezależności adm inistracy jnej!

Praw dziw e powody wzmagająorj się nie­
chęci Rosyan do Niemców wyłożę wam ju tro .

t  Ś . p . Ignacy  m a jo r  K am ień sk i I znów
jednego z bohaterów roku 3 0  i 31 zaniosą ko­
ledzy do grobu. W  Sobocie pod Rokietnicą stanie 
ju tro  nad grobem strapiona rodzina, a  z nią 
grono patryotów, by.oddać cześć ostatnią jedne­
mu z Walecznych, k tóry  nie tylko za  wojny na­
rodowej odznaczył się odw agą i roztropnością, 
ale i za  granicą należał do w ybitnych członków 
emigracyi. N a  uczcie Bazarowej był on co do 
rangi najstarszym  wojskowym, a oo do zasług 
ustępował chyba tylko Belwederczykowi.

Spodziewamy się, że syn zm arłego p. K . 
z  Emilijanowa, nadeszle nam wkrótce obszer­
niejszy nekrolog, o co go  ninlejazem prosimy. —  
Nie ras wojska narodowego, któreby zmarłego: 
szefa batalionu pożegnało salwą trzykro tną u a d , 
g robem ; niechże m u towarzyszą westchnienia 
rodaków wołających razem  z nami:

— Cześć odwadze i m ęstwu, a  duszy śp. 
Ignacego wieczny odpoczynek!

Noc Sylw estrow a w Berlinie nie przeszła 
bardzo spokojnie, mimo, iż cała kilkotysięczna 
pvlicya była na nogach. Około drugiej w nocy 

; zebrały się tysiące publiczności przed kaw iarnią

B auera i National, k tóre  tak  były pełne, i t  
musiano je zamknąć. Umysły rozgrzane trun­
kami i zabawą szukały  rozrywki. Zacuęto więc 
krzyczeć, hałasować, a  w końcd L posztarkiwać 
się. W net rozległ się g ło s: „Judeo rau s!*  przy­
ję ty  huesnemi oklaskam i. W szystkich co ty łku  
przypominali wschodnie ty p y , wyrsueano bez 
pardonu na ulicę wśród powtarzających się o k rzy ­
ków radości. Podobno akademik jak iś  podniesiony 
w górę przez towarzyszów pr/.emówił do „na­
rodu niemieckiego" i zakończył wiwatem na 
cześć S tóckera. Henricego i Tretschkego. Z  prze­
jeżdżających doróżek wyrzucano osoby w yglą­
dające ua żydów, w pewnym powozie wybito 
szyby i t.  d.

8*dzłn śledczy zamordowany. J a k  wiadomo, 
spółka dostawców dla armii moskiewskie) pod­
czas ostatniej wojny 1 8 7 7 — 1878 H orowitz, Ko- 
han i Gregor, dopuściła się w raz z księciem 
dowódzcą armii znacznych m alw ersacji, na któ- 
ryeh  i książę i spółka zarobili miliony. W yto­
czono w skutek odkrytych nieprawidłowości śledz­
two, dotychczas nie ukończone Owoź obecnie 
donosi „Z orza" wychodząca w Moskwie, że sę­
dzia śledczy Brudnów, k tóry ju ż  był zebrał 
ogromny m ateryał o nieprawidłowych czynnościach 
intendentów, bo m iał w rękach swoich wielką 
liczbę kwitów wydanych przez tychże urzędni­
ków spółce Horowitz, Kohan i G reger na  pro­
dukty, których arm ia uaw et nie widziała 
został znaleziony koło Noweczerkaaka z  roz­
trzaskaną czaszką. Pierwotnie sądzono, że się 
smstrselił, tymczasem donosi „Gołos". że  silne 
poszlaki przem awiają, iż dokonaną została w tym  
wypadku zbrodnia, i  że Brudnów został zamor­
dowany p rzez żydów, nasłanych na  niego p raw ­
dopodobnie z ram ienia spółki.

Z  pod luzu. Dnia 27  i  28  grudnia objeż­
dżał żandarm  z Golańcay po okolicy z  wysto­
sowaną do ks. Bism&rka petyc ją  przeciw ży­
dom, zbierając pod nią podpisy. Przybył .a nią 
i do Chojny, a  nie zastaw szy w poniedziałek 
miejscowego proboszcza w domu, czekał na niego 
do wtorku i zjawił się zaraz przedkładając do 
podpisu. Figurow ały dwa podpisy i to polskie : 
panów S t. z Bogdanowa i Z. z Potullna. Pod­
pis proboszcza m iał pewuie zachęcać jego para­
fian do podpisywania. Mimo bardzo rozczulającego 
przemawiania żandarm a przeciw żydom o ich 
wdzieranie<aię na urzędy itd . i  lam entacji „sonat 
werden w ir ja  einen Jo denstaa t haben", odpra­
wiono go z kwitkiem i uwagą: „w er den S taa t 
sum Ju denstaa t gem acht, der mbge ihn entjuden 
and w er den Ja d e n  h a t HiSroer wachsen lassen, 
der mbge s ie  ibnen abatossen". —  Podobno we 
wsi sebrał gorliwy antisem ita  kilkanaście pod­
pisów gospodarzów Niemeów-katolików i prote­
stan tów , a  jakie dalej miał powodzenie, dowie­
dzieć się nie mogłem. Czyby też żandarm  ». wła­
snego natchnienia, be* wiedzy władzy petyeyą 
antisemicką się zajm ował? (Gon. Wieik.)

WIĄZANKA LWOWSKA.
J u ż  sam a nazwa w przymiotniku zaw arta, 

dozwala szanownym czytelnikom domyślić się, te  
je j przynosimy w darze bukiet wonnych kwia- 
teczków, które zasiane i wychowane na w yłą­
cznie rodzinnej glebie, wyrosły ku pociesze 
szanownych czytelników. W  istocie taki powzię­
liśm y zamiar, aby stojąc wiernie przy pierwo­
tnej zasadzie, zbierać roślinki wzrosłe tylko na 
ojczystych łanach. Gdy jednak wobec mrozów 
jakie do nas zaw itały od kilkn dni, rozślinność 
prawem natury została w strzymaną, musimy dzia­
łalność naszą rozszerzyć i korzystać z cieplarni, 
które obecnie na  dalszym widnokręgu hoduj% 
od nas poprzesadzane tam ie kwiftteozki.

A że d la  prawowiernego Gaiicyanina V in- 
dobona nad sinym Dunajem je st jak  d la  T urka 
M ekka —  a  naw et rajem M ahom eta, to i my 
chcąc związać nadobny i wonny bukiecik, kop-
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Dęliśmy się siłą pary —  i eins. —  swei 
drai f— przywozimy kilka prawdziwie oryginalnych 
A uiefinlsyfl kowanych okazów, którym w „Wią- 
aancc lwowskiej" — honorowe miejscu nadaje­
my. Do gościnności tej tem więcej jesteśmy 
zobowiązani —  te kwiatecski warastajqua nad 
ainym Danajem —• e% ściśle ' połączone pokre­
wieństwem s Florą galicyjsko-1 wowską.

Sprawa bodowy nowego teatru przez Jań- 
eia dla swej politycznej publiki — bez l a k i e r ­
n i k ó w  i r y m a r z y ,  dotąd niezeszła we Lwo­
wie a porządku dziennego, nie przestała budzić

No, wystawcie sobie moje dalsze zdumienia—  j piórkami i Manną — a siny Dunaj mógłby płr- 
ieśmy też o tem nic nie wiedzieli, ie p. Gerard: nęć mlekiem i miodem. Byłoby ta peświęceuie 
posiada takie ukryte talenta: Deklamowała! — |,p ro  bom- publice*. Dla siebie zdobył by re- 
dali Bóg deklamowała w „Ognisku" i to jako z^denoyę— godną takiego męża; „Grand Hotel" 
kuzynka technicznej powagi. ! grtlndowany i akiachowany. przedstawiał jak na

Nie dziw. te chciałem rozwiązać zagadkę, i początek „aa p ieńm y ru f4 bogaty m n u .y s l__
co p. G. ma za styczność z reprezentacją „Liiu- i  “łowero, B u r  t  p. baron Rothschild, gotów do- 
derbanku", którą mój przyjaciel tak dobitnie *• Zazdrości czkawki, 
zaznaczył. Oglądam aię —  niema przyjaciela. Do-1 Gdy jeduak w najpiękniejszym drzewie 9ą se- 
piero następnego dnia dowiedziałem się, ie p. ki — to i tu się taki znalazł, którego nawet ko- 
u . która wzmacnia ob *enie swój głos słowiczy i szeroe zęby rrfinderskie JakóHa nm-rawie > purząusu aziennego, me przestała nudzić stroi dn n r« « .h i  I i * , j a r e g o  ugryźć

l a u  M 'i o  „ * * *  _  . . .  I i
cUl którego .p o n d em , tw ie rd ź , ^  ^  ^  ^

szernega Griintiera nie przedstawiają cię trudnoś­
ci najęcia chociażby twardego katolika, Ja- 
kśb .m ądry- zatelegrafował do kuzynka pod

Pow ie*, mi może, i .  t e y e . j  p róed .i i o -  ? " ? !  T f ł  Wtollto.

wet z planami analogicsnemi jakie ma Hr. L. 
Krasiński względem Warszawy, który na serio 
jo t  chce tam Thsatnua —  europejskie zbudo

Ba! — Hr. Krasiński to oo innego (mó­
wi aati - Jsńoista) wiaiomo. ie tam u niego 
kilka milionków to furda, —  gdy zaś Jańtio 
jak naród głosi, p r s e p u s k n ą ł  na komediach 
w teatrze —  tak coś 50,000 złr„ któie za 
łepesyeh czasów, przy pracy patryotycznej uciu­
łał. Dziś zaś n i e b o ś e płacze i lamentuje —- 
bo oprócz dekoracyi i to płóciennej —  malo- 
waaej i kemedjanckiej garderoby —  nic jui 
pławie aieposiada.

—  „A Narodówka ?* mówi Jańcia przyjaciel 
pelltyczoy.

—  „Ej 1 — mój kochany— dałbyś tam spokój 
z temi prawami do Naredówki —  przecież to 
wiadomo, ie jak  kaidy ma swego mola, to i 
Jańcio ma swego Grohmana, oo go gryzie— a u 
krótce nawet z długiemi batami (je i strawi.1

— ».Na teatr, —  potrzeba „broszy" —  ,hro- 
•*7“  — „papierków" — mój bratku. Wprawdzie 
ma on wiele politycznych przyjaciół—jak Simon 
i inni tego rodzaju; ale — ozy otworzą worki 
to jeszcze wielkio pytanie. —Tak słyszysz po 
Lwowie, gdzie się ruszysz; —  ale to wszystko 
forda, bo przekonujemy się. ie  Jańcio ma je­
szcze swój rozum —  i jest do tego nie lada 
dyplomatą.

Zajrzawszy nad Dunaj —  spotkaliśmy sta 
rego przyjaciela, który nas namówił, aby się 
dotknąć pstryotyzmu Polaków w „0  g n  i s k  n ‘‘; 
a  więe ais wiete się namyślając, idziemy na 
Wteozór muzykalno-de klamacyjuy. — W rzeczy sa­
mej —  niema co mówić, Polaków i Polek jak­
by nabił w pięknej sali, a z każdego oka, swie- 
oi prawdziwa radość; bo bądi co bądi i nad sinym 
Dunajem, gdy się kupka swoioh zejdzie to Jak­
by jedna rodzina.

Poleczki nasze jak  zawsze świeciły uro­
dą i szykiem —  i  tak to trwało dość dłu- 

’ * • —  gdy nagle robi się szmer i wszystkich 
oczy zwracają się ku głównemu wejściu Webo- 
dzi jakby gwiazda czy słońce, w aksamitach 
wlokących się ogonem, koronkach, świeci złotem 
i drogiemi kamieniami —  z prawdziwie tryum- 
fńlnjm szykiem „non plus ultra- uróżowana i u- 
bielona piękność, — trzymając się po prawicy 
pp w n e g  o inżyniera , —  który ma podobno 
dosyć stanowczy głos w ankietach pod względem 
projektów „głębokich wierceń4.

„Patrz I patrz!" —  szepcze mi do ucha 
mój przyjaciel: >— „to Uuderbauk ?“ —  i wska­
zuje wyminie na parę o której mówię.

Có u licha ? czy mię co otumaniło—  „L&n- 
derbank?"—  no, to powinienem widzieć guberna­
tora, Alfa a chociażby Dra Arnolda —  a  tu 
zamiast tych, —  poznaję —  niedowierzam —  ł 
jeszcze niedowierzam. — Nie ma jednak wątpli­
wości—  taż to w własnej osobie nasz słowik nad- 
pełtwiański pani G e r a r d l  chociaż towarzysz 
przedstawia ją jako k u z y n k ę . Wprawdzie po­
siadam od Łukaszewicza najnowsze dzieło lwow- 
sko-horaldyczne i (wertowałem takowe, jednak 
o pokrewieństwie pani Gerard s inżynierem nic 
tam nie piszą.

Ale co tam. Pani Gerard wyglądała świe­
tnie —  nawet pani Ładnowska gotowa jej toa­
lety pozazdrościć (ale zastrzegamy aię, że tylko i 
t o a l e t y ) .

że już miała w tym względzie odbyć nie jedną t  
nie kilka konfereacyj. Dopiero mi się wtenczas 
oczy otworzyły, że Jancio dyplomata nie na 
żart.

pada na gubernatora w Narodówoe? No to cóż? 
to tylko tak dyplomacya wymaga. Sztuczka ta­
ka chociaż się nie zawsze wprawdzie udaje, 
jest dzisiaj w modzie. A w ostatnich dnjach 
próbowało jej dwóch jakichś niemczyków w Wie­
dniu na listonoszu, oba napadali, a potem zła­
pani na gorącym uczynku, jeden drugiego bił i 
kopał nogami. Sztuczka, się jednak nie udała —  
obydwóch wpakowano do kozy.

My jednak gotowiśmy prawie zaręczyć, że 
dyplomacya Jańcia będzie miała powodzenie i 
pomoże mu do wybudowania nowego teafżu.

Będąc w Rzymie —  nie widzieć papieża, 
byłoby to rzeczą nią do darowania. Tak samo 
nie widzieć „Lhnderbankuu, byłoby szpetnie, po­
wracając nad Pełtew. A że w Wiedniu bank 
ten i jego dzieje są znane już powszechnie, toteż 
nie miałem wiele trudności znaleźć w pierwszy) 
lepszym „Dienstmanie" Cicerona, który mię st. 
prowadził i opowiedział wszystko Jąk s książki. 
Nie myślcie jednak szanowni czytelnicy, aby tea 
„Disiistmao" był taki. jakich widzimy na Ma- 
ryackim placu. Dieustmaa wiedeński pokazał 
mi dyplom na doktora .ju ris  utriusque" —  a 
więo był człowiekiem nie w ciemię bitym.

Wziąwszy dryndę, pojechaliśmy wprost do 
„Grand hotelu*. —  He! hot to nie tarty, -~- 
ale zanim się miałem czas popatrzeć, mój Dr. 
Cicerone zaczyna:

„Oto widzisz pan (hrabią mię nie lżył) 
„Grand Hotel** był zbudowany przez Towarzy­
stwo akcyjne —  ale ozasy się zmieniają, to też 
i Grand hotel zachorował na suchoty i — już 
Już miał skonać bez zmartwychwstania. Pan 
Bóg dał mu jednak na patrona mądrego 
Jakóba, a tea miał znów in dem Baren-

'  rnoldzió znalazł Lndwisia —  i skłonił go do 
nowego p o ś w i ę c e n i a .

Pokazało się jednak, U  aczkolwiek Ludwiś 
wielce dystyngowany katolik — to kapelan Bon­
t u  Arcykapłana Cham bor da, który stratuje nad 
świątynią „Sociele Generale4 i on tylko wydaje 
hasło: „ S e z a m ie  o tw ó r z  s i ę ! * - m i a ł  już 
z tak wielu różnorodnemi katolikami do osynie- 
nia, że żądał czegoś więcej jak świeckiego sto­
pnia „Excellency!4.

Rada w radę mądry Jakób i Dr. Arneldzio 
s Ludwisiem, znaleźli togo kogi) szukali. A więc 
furl fur! do pewnego źródła uzdrawiającego 
dało — i tam bijąc pokłony snależli drogę de —  
pastorału 1 infuły.

Pastorał i infuła odszukały arcykapłana 
Chamborda, który już niemiał żadnej wątpliwo­
ści w ortodoksję katolioyzmu Ludwisia -  „Sasami" 
w „Sooieto Generale* otworzył się. Pastorał 
prsytem miał zdobyć wielki objaw uczynku mi­

łosiernego, o którym ani chwili nie wolno wąt­
pić, te  był tylko n a  ś w l ę t o p i e  t r s e  prze­
inaczony Taka jest genesis nowej świątyni przy 
Ringstraese nazwanej: „Grand Hotel4 —  „Laa- 
derbaok**.

P ity  oświeceniu bengalskim ogniem, a 
którego promienie oświetlają nawet idealnie 
Galicyę z wielkiem Księstwem krakowskim, Za­
torem i Oświęcimem, graf gubernator i jego 
katolicki adjutant recto sekretarz Alf — wyglądają 
wcale ponętnie. —• Inaczej przedstawia się rzecz 
jednak w oezaoh chociażby przeciętnego obywa­
tela s nad sinego Dunaju.

Ale „będąc w Rzymie4 — wejdźmy do 
środka świątyni zbawienia i sobaozmy nowego 
papieża i jego kardynałów. —  Wchodzimy więc 
do Grand hotelu i udajemy się nalewo w ko-

lande wo der Drache und „ K o c iu śk  o4 ^  ‘i “o ^ n j e ^ y  T a b a k ę "  nad
- . ‘r r  ? Araołd*' kt6r? był ein drzwiami Nr. 3. Gdy nas żaden portier ani lo-

1 P n  * ten mia* dru'  kaj, których nie widać, niezatrzymuje a Nr 3 zo- 
giego p ttnot einen Busenfreund ron einem stał  nam wskazany, pukamy i wchodzimy de
E L T S I N .  A te“ ° ? f  by* * ^ 1  ! ■ * * * « ■ •  _  Przedpokój bardzJ dy riy^ iw a- 

PBf°W7 młyu n7- niedziw, przecież to „Lśnderbank" !  cho-
j  samego grafa zemleć i zjeść. j r iwi oznaczone są tylko Nr. 3. zachowu-

Raz więc mówi Aruoldtio do Ludwisia: |jąc pierwotną cechę, jako przytulisko tymczaao-
” ,  ohaj ł7 Ludwisiu: co tobie jest ? — J wych i chwilowych lokatorów, ale zawsze to 

CleWe głowa boli? J a  ciebie ty wiesz -  bardzo jest siedziba gubernatorska. Na środku stoi 
kocham, ja ciebie bardzo szanuję. Po co tobie długi stół nakryty zielonem suknem, a zanim 
ten ból głowy ? —  Coś ehciał i co ci było po-1 widzimy bardzo fein ubranego kamerdynera, któ-
trzebne do honoru, to już masz. Tyś się tak już | ry z wielką powagą pisze, a przed nim leży
poświęcał,, jak ja sam. Dosyć ju i tego. J a  cii obok innych pism najświeższy numer „Dzien- 
radzę, pamiętaj o twojem zdrowiu i kuruj s ię , nika polskiego**.
póki czas, aby nie było za późno. , Fiu 1 fiu ! —  pomyślałem sobie. a to aż

Jak cię kocham Ludwisiu! ja  mam takiego | miło;— kamerdyner rodak, oczywiście nie żaden 
doktora, ie on nas obydwóch wykuruje i zoba- i „ron Draussen4 —  bo —  nawet człowiek
esysz, jaki będziesz wkrótce zdrów.

Otóż Ludwiś wziął na rozum, podał pra­
wicę na znak sojuszu Arnoldziowi i  pojechali 
do Wiednia.

Tam żył posiadający pewną sławę Jakób 
**any „mądrym4 a duszą i krwią złączony z Dr. 
Arnoldziem. Jakób mądry należał do wielkiego 
rodu Grfmderów i bywał jenialny. Otóż w jednej 
z chwil natchnienia, przedstawiła mu się wielka 
idea fruktyflkacji, zapełnienia Austro-^Węgier prze­

świecony —  czyta Dziennik polaki. Przyjął mię 
bardzo grzecznie. — nawet pomógł zdjąć* przy­
ciasnego paletotn.

—  „Pan z G a lic ji!“
—  ,.Tak jest mój szanowny s Galicji, chcę 

aię widzieć z gubernatorem.
—  „A jaki pan mass Interes? —  pyta ka­

merdyner.
—  „Chcę z p. gubernatorem osobiście po­

mówić.



—  „Być to w szystko może, ale Jaśn ie  W iel­
możny gubernator je s t  bardzo zajęty —  i li­
czy się z knżdą —  m inutą.

—  „A le i mój kochany ja  w  przedpokojach nie 
zw ykLm  o spraw ach  moich mówić.

—  „Przepraszam  pana —  ja  jestem  pier- 
w izym sekret-rzein JW . gubernatora a więc?

W rzoczy samej byłbym  się skonfudował 
bo mając doświadczenie, już sięgałam  po pa­
p ierka. aby  do p. kam erdynera w prawniej prze­
mówić. Otóż byłbym sobie d a ł!  Ale któż się 
m orf spodziewać, ze w jednej osobie znajdę ka­
m erdynera i sekretarza.

P o ogólnym węzłowałem oświadczenia , te 
chcę tylko jako e s  -  m arszałek powiatowy, zło- 
iy ć  mój hołd n znaaia  —  za poświęceni-• —  
pan sekretarz cichutko, na paluszkach, przyło­
żywszy na efawiłkę uch© do podwoi gubernatorskich, 
••tworzył takow e— delikatnie się w sunął, i wkrót­
ce  potem mezmarnowawszy więcej csasa , jak 
gdyby ktoś w ypow iedział: „pokornie m eldnję 
jaśnie pana  p. e sm a m a łe k  N. N  z; G a lic ji"—  
otw orzył p . sek retarz drzwi, usunął się na  bok, 
a  ja  wszedłem.

W ystawcie sobie: zam iast sali aadencyonal- 
nej —  m alnłki narożny pokoik. Po złożeniu 
mej czołobitności, rzuciłem  ciekaw ie wzrokiem 
na  bióro gubernatorskie —  ale kn zdziwieniu 
memn —  było tam  bardzo m ało papierów; k il­
ka  gaze t i Dziennik polaki, a  z prawej strony 
cienki fascyknł z napisem  :

6 0 0 .0 0 0  fl. ó. w  A nleihe —  ftir den Lan- 
desanssehns in Galizien*; a  pod tern k ilka, .,ge- 
nehm igt" —  i podpisów niewyraźnych.

Po lewej stronie ta k ie  leżało papieru kilka ar­
kuszy z napisem.

Project
sum A nksufe des Grand-H otel fhr den P reis 

von 4 milionen fl. 5 w.
G raf Louis— Jacob der weise. 

nap is ten, energiczną ręką przekreślony czerwo­
nym ołówkiem z dopiskiem:

„w ird  ernstlich nntersag t —  die Projec-
ta n te n  in s  Sehw arzebuch eingeschrieben“ .

Gedel Ticegubernator. 
Nakoniec znalazła się sposobność rzucić 

okiem na  pewien rachunek, —  ale nie znając 
się na  rzeczach fruktyflkacyjnych, przytaczamy 
tylko liczby.
H err Jacob  10*/, vom R eingew innste des Total- 

cap ita ls wo von an:
B ischofstab 5 0 0 .0 0 0  franc.
G raf... 1 0 0 0 0 0
D r. A . . 100 .0 0 0  „
Niezrozumiałem, bo nierozumiałem co te 

n o ta tk i znaezą.ale mi się t a l  zrobiło siebie, bo gdy­
bym był poszedł gdzie na  jak i faku lte t aby słuchać 
.pośw ięcen ia“ i przynajmniej głów nychzassd  fruk- 
tyfikacyi, by ł bym człowiekiem. —  A  tak , byłem 
praw da m arszałkiem  powiatowym —  i eó i z tego 
m am ?

Żegnając gubernatora  spotkałem  się oko 
w  oko we drzwiach z D r. Arnoldziem, który jak  
m ówił mój D r. D ienstm an —  je st rzeczywiście 
koutrolorem  gubernstorskim  i sekretarsko ka- 
m erdynerskim  z ram ienia m ądrego Jakóba.

No, w rzeczy sam ej niema co mówić, ale 
zo strony  Arnoldzia je s t  to dowód rzadkiej przy­
jaźn i, te  tak  czuwa nad nowieyatem pracy i 
pośw ięcenia swoich serdecznych przyjaciół

P o powrocie z nad  sinego D unaju  zawa­
dziłem znowu o Lwów; —  a  jako należący prze­
cież do „Tow arzystw a11 —  poszedłem do koń 
skiego kasyna. —  Zastałem tam  tego i owego; 
a  naturaln ie  mój przyjaciel h r. Józio b y ł w  wybor­
nym humorze i  wszystkich baw ił dykteryjkam i. 
Tylko jak iś szlagon od gór siedział naBępiony 
i chm urny : —  Hr. Józio porównując losy te a ­
tru . —  Zestawił nazwisko pewnego Jańcia  obok 
jak iejś olbrzymiej osobistości z ulicy Kopernika.

Szlachcic z pod gór —  jakby  go ta ran tu la  
ukąsiła , nuż parskać i  fukać —  na Jó z ia , jak  
może obok takiej powagi —  staw iać na  despekt 
jakiegoś Jańc ia ! To obraza honoru —  to ubli­
żenie! —  które m usi być bezwarunkowo krw ią
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zmyte. Słowem —  gruba  aw antura  i ńiewiedzieć 
jak  się skończy, tym  oiekawsza. że olbrzymia 
powaga z ulicy opernika —  nie chce udzielić 
p rokury szlachcicowi z pod gór —  tylko w 
własnej osobie chce zmyć ten  despekt z siebie, 
a  gdyby i to niewystarczyło — to gotowa proge- 
n iturę sw ą w duecie postawić na cenzurze.

N o ! no i —  do czego to już przyszło na 
świecie. kiedy naw et imie jakiegoś Jań c ia  m oże; 
podać m ateryał „ais polizeiwidrig" —  do sp ra­
wy haoorowej.

J a k  powszechnie wiadomo. Jaśn ie  Wielmo­
żny Burm istrz stołecznego m iasta Lwowa, który 
już blisko rok cały urzęduje, ży ł dotychczas z 
radą  m iasta — • pomimo prawomocnego ślubu, 
w seperacyi i o m ałżeństw ie tern nie można 
rzeczywiście było powiedzieć, że: „ matrymonium 
consumatum est “ P an  burm istrz spełn iał obowiąz­
ki swe małżeńskie, z przyzwoitej odległości —• 
z krzesła  prezydyalnego. A że szanowny s ta ­
ruszek jak  to byw a i  nie dowidsi i nie dosły­
szy często —  przychodziło z tego powodu do 
sta rć  małżeńskich. Otóż obecnie niezwykle został 
naród lwoweki zaciekawiony, bo p. prezydent 
postanow ił małżonkę sw ą —  Radę m iasta z bli­
ska obejrzeć. A więc w ziął na  odwagę i posta­
nowił otworzyć dziś swe salony.

Grono poważnych członków Rady, d la  u pa­
m iętnienia tej rozcsulająoej obwili, postanowiło 
oblubieńcowi wręczyć stosowny do jego wiekn 
upominek. W tem celu wydelegowano komisję spe- 
cyalną do sk łada  wyrobów blacharskich i in 
nyoh p. Leona B ratkow skiego przy placu Ma- 
ryackim, gdzie takow a zw róciła szczególną uwa­
gę na nader praktyczny sprzęt pokojowy i  m iała 
takowy nabyć.

Zaprosiny p. burm istrza przyniosły jem u i p. 
W Ilkowskiemu sekretarzow i w iele k łopo tu , bo 
postaw iły ich pomiędzy Soyilą 1 H arybdą „La­
kiernik* —  „rymarz* — „Jancio* I  znowu „ Ja n -  
cio“— „rym arz* —  „lakiernik*. — Go tu z tymi 
fantami zrobić? A  nuż jaka  aw an tu ra  itd . N are­
szcie postanowiono użyć podwójnych „turniketów* 
jak  to na wystawie krajowej praktykowano. Jed ­
nym wchodzić będzieLakiernik i Rymarz, a  drogim  
Jancio i tak  Bamo wychodził d rugą  stroną. Bezpie­
czeństwo ostatniego pow ierzoaam nbyć pJ*rannowi 
w asysteneyi dwóch pompierów w pandz ie , k tó­
rzy będą mieli oprócz tego obowiązek przeprwww 
dzenia delikatnej rew izji na  osobie Janeia , czy 
nie będzie usiłow ał przeszwarcować napisanego 
p ro testu przeciw petycyi W ęgrów , na który 
m a zam iar zbierać podpiay pomiędzy radnymi.

Honorową straż bezpieczeństwa, powierzono 
pew nem u członkowi Tow . łiterac. artystycznego, 
p. H ilarem u.

Otóż w  tym  kierunku przew idując Praży- 
dyum rzeczywiste niebezpieczeństwo, obmyśliło 
energiczno środki.

Pomiędzy publiką zachodzą pew ne w ątp li­
wości co- do recepcyi prezy dyalnej, a  mianowi­
cie : czy takow ą uznać należy za p o w i t a l n ą  
czy też za pożegnalną.

W  każdym razie wartoby się przygotować 
do kantaty  :

„A  kiedy odjeżdżasz bywaj zdrów,
„O naszej przyjaźni dobrze mów."

Mybyśmy na  ten  w ypadek głosow ali naw et 
za „fackelzugiem ", jeżeli nasi „ inaczej myślą­
cy "  nioby przeciw tem u nie mieli.

Kro ni ka .
U ro c z y s to ś ć  w ę g ie rs k a  w  Z u ry c h u

Stowarzyszenie W ęgrów  w Zorychn , które  się 
sk łada z 7 0  członków, obchodziło swoją roczną 
uroczystość zaczynając rok nowy. Pomiędzy za­
proszonymi byli Polacy, z w ielkitm  współczu­
ciem przyjęci. U ro-zystość był* bardzo urozm ai­
coną : ucztą, mowami, toastami muzyką, dekla- 
macyami , przedstawieniem teatraloem  i t .  d , 
a  wszystko nosiło barwę narodową, patryotyczną. 
Przemówienie h r P la t  e ra  po fran cu sk u , na ję ­
zyk w ęgierski przetłumaczone zostało przez je­

dnego z obecnych. — Mówca wyraziwszy, jak  
dalece raiłem je s t  Polakowi widzieć ten objaw 
pairyetyczny przyjaciół P o lsk i, w spom niał, to  
dwa la ta  tem a na  Zgrom adzenia węgierskim 
w Z arjcłm  w yraził nadzieję , i e  w Węgrzech 
stanie pomnik ua  cześć jenerała  Bem a i otw artą  
zostanie subskrypcja  illa jego siostry pani Tw ar- 
dzickiej w Kostromie wdowie po niedawno zm ar­
łym , zacnym wygnańca polskim. Nadzieja ta  
w szyn się zam ieniła chlubny dla W ęgier, któ­
ry  bardziej jeszcze zapala  dwa bratnie narody.

> towarzyszenie węgierskie reprezentowane 
było na półwiekowym obchodzie w Rapper*w ym , 
delegaci y  go b> li tam  świadkami współczucia 
Polaków dla W ęgier. —  T a  mówca wręczył na 
pamiątkę prezesowi Tow arzystw a medal z „Gwia­
zdą W ytrwałości*, odbity Btaraniem Zarządu 
Mnzeum Katodowego na cześć powstania listo­
padowego.

Niech „Gwiazda W ytrw ałoś'1" przyświeca 
oba narodom i prowadzi ioh na korzyść Ojczy­
zny ! Nigdy bardzej wytrwałość i h a rt dńieha 
nie były potrzebniejsze, ja k  w dzisiejszej epoce 
nieustannych gwałtów i trynrafn przemocy nad 
praw em , wśród ogólnego zamętn , gwałconych 
traktatów  i zobowiązań, zniszczonych podwalin 
i iternacyonalnych stosunków, ogólnej nieufno­
ści, ziej w iary wyuzdanej i szerzącego się ze­
psucia .

Moskwa w mongolskiej szkole wychowana, 
przodkuje w tem dziele zniszczenia wazystkiego 
co n izciw e, sprawiedliwe 1 święte. Przyjdzie 
c h w ila , w k tó rej nadmiar złego znissezony zo­
stan ie  , chwila d la  Polski i W ęgier uśw ietnia­
jących swój oręż  w  wykonania wzniosłego po­
słannictwa.

Niech c i , k tósny do niego będą powołani, 
dziś w w ytrwałej pracy i kształceniu się, gotnją 
żywioły d la  u g o  wielkiego d z ie ła ; —  przyszłość 
bowiem należy do tyeh. którzy dziś cierpią.

Th hr. P la t te r  wzniósł toast na  cześć co­
raz  większego pobratym stwa pomiędzy W ęgram i 
i Polską, te j przedniej s tra ż y  wielkiej arm ii 
k tóra  w nieodległej przyszłości walczyć będzie 
za wolność i  niepodległość.

Jeden  7. delegatów Tow arzystw a politech- 
nikóm polakich w Zurychu, wyraził W ęgrom  go­
rące współczucie, wykazawszy, że ono je s tw P o l-  
see tradyeyjnem.

Uroczystość trw a ła  do późnej nocy i pokrze­
p iła umysły nadzieją lepszej przyszłości.

W ien iec  p am ią tk o w y , którego wydaniem 
zajmuje się Z arząd Muzeom Narodowego w  t t a -  
p e r a w y l u ,  obejmować będzie nie tylko życio- 
ryay weteranów f  wiele rzeczy rzucających świa­
tło  na powstanie z 1830/31 ro k u , ale jeszcze 
obraz w szystkich obchodów półwiekowej rocznicy 
w Eoropie i Ameryce. Mowy i prelekcje  we 
L w ow ie, k tóre  ogłoszone Urn być nie mogły, 
będą się w W i e ń c u  znajdować. —  Przedp ła ta  
kosztuje 3  s ir .

T o w a rz y s tw o  d la  u su n ię c ia  ż e b ra c tw a ,
od dnia rozpoczęcia swej działalności t.  j .  od 
5. do 31. g rudn ia , rozdzieliło pomiędzy ubogich 
9841  półkwartowych kubków herbaty  z mlekiem 
lub  zupy, 488 8  porcyj po 200  gramów chleba, 
4 953  bułek, 11 strucli i 946  obiadów w  taniej 
kuchni, —  zaopatrywało w przecięciu po 394 
ubogich dziennie, a przeciętny w ydatek dzienny 
Tow. na zaopatrzenie nbogich w ynosił 29  s łr. 
ogółem zaś w ciągu m iesiąca grudnia  wydało 
Towarzystwo na zaopatrzenie ubogich kwotę 
685 złr.

N atom iast przychody Towarz. d la  u s . żebr. 
w ynosiły w  miesiącu g ru d n iu :

Dochody zwyczajne z w k ła ie k  członków złr. 
537 , —  dochody nadzw. z koncertu p. L . M ar­
ka 110 z łr., z daru kom itetu balu szlacheckie­
go Tow. udzielone przez p. Prezydenta  m iast*  
80  zł. — razem 727  złr.

Z powyższsg* zestaw ienia okazuje się. że 
zwyczajne dochody o wiele nie dorównały w y-
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m ogom  T o w a rsy s tw a . L ic ib a  cz ło n k ó w  T o w a r t.  
a l e  p rz e k ro c zy ła  4 0 0 , g d y  n a to m ia s t  lic zb a  cbo - 
g ic h  w z ro s ła  do 5 9 4 ,  z  k tó ry ch  od S ty c z n ia  b r .  
z a o p a tru je  T ow . 4 6 0  u b o g ic h  d z ien n ie  K o m ite t 
u rz ą d z a ją c y  T o w . d la  n a . ż e b r . o dzyw a  się  do 
o fiarn o śc i o b y w a te li,  n io b y  l ie tn ie j  do T o  w arzy*  
■ tw a  p rz y s tę p y w a ć  r a c z y li i  u m o il lw ili  te rn  
sk u te c z n y  d z ia ła ln o ść  T o w . d ln u s n n .  łe b ra c tw n  
a  u lic  m ia s ta  i d o s ta te cz n eg o  z a o p a trz e n ia  ty c h ie .

O znak i d la  e z ło u k ó w  T o w . n a  b la sz e  (akie* 
le w a n e j  .O p a t rz n o ś ć  (z  a d re se m  b ió ra )  O rm iań ­
s k a  1. 1 8 ."  ra c z ą  c z ło n k o w ie  o d e b ra ć  w  h a n d lu  
8 t  M a rk iew ic za  la b  w b iu rze  T e w . codziennie  
otw m rtem  od  g o d s . S . do  8 e le j.

K o m ite t tw r tą d s a ja c y

P o w i a t o w o  i y r o k o y s  ekoibn  o trzym ały  na- 
stępu jące  polecanie od w ładzy krajow ej s 

, .K ro n ik a  .G az e ty  NarodoW tj* z I I .  b. m . Kr. 
j 284 przynoei w iadom ość, i»  pojaw iają  s ię  w trafikach  
ga licy jsk ich  z a p a łk i w pu d e łk ach , na  k tó rych  znaj­
du ją  »if} w iaorunki jenerałów  ro sy jsk ich , te k s t hym ne 
ro sy jsk iego  i inne zap isk i, w zkaznjąee n a  to , i i  roz­
powszechnianie ta k ic h  pu d e łek  z z apa łkam i służyć  
m a p ropagandzie  rosy jsk ie j.

Z apa łk i w ta k ic h  pudełkach  m a ję  pochodzić z 
fabryk  F iir th a  w W iedniu i  U . Lipschdtz.* w S k o le m .

W  obec pow yższego doniesienia  w idzi s ię  pre- 
zydyura e. k .  k rajow ej dy rekeyi skarbow ej spowodo 
wanem. zaw ezw ać p a n a , a teb y ś  w ydając  zakaz  u- 
trzy m an ia  ta k  w hu rtow niach , ja k o tsż  i w trafikach, 
z apa łek  w pudelkach  o w y le j w ym ienionych e ty k ie ­
tach , s a n ę d a i ł  bezzwłocznie zw yk łą  t t *  izyę. w szyst­
k ich  w firtejezym  okręgu skarbow ym  znajdujących 
s ię  hurtow ni I tra fik  I poleeił organom  do tego prze­
znaczonym , ażeby  prsy  tej snoesbnośel śc iśle  ś ledzili j 

pude łkam i z zapa łkam i i wszy et* |

|k im  hartow nikom  , tą d z ie i traftkan tom  zakom uniko­
wali rzeczony z a k a z , z tern w yraźnem  zagiożeniem . 

,że w szelk ie  w ykroczenie przeciw  te a n  zakazow i po- 
jc iągnie  za  robą  w m yśl »bew iązuięcveh przepńów  o 
sprzedaży  ty ton iu  w ypow iedzenie upraw nienia  do te j- 
ie  sprzedaży , a  w zględnie bezzwłoczne usunię  ie od 
sp rze d ały  ty to n ia .

O rgana  podw ładna w inne n a  przyszłość w do ­
tyczących raportu* h  o rew izyi hurtow ni i trafik  k a ­
żdym  ragem  uczym ć k ró tk ą  w zm iankę, czy  i w k tó ­
rych  h u r to w n iac h ,  lub  trafikach  pomim o w ydanego 
Takazn zn aleź li p rsy  rew tsy i p rzedsiębranej pudełka  
z t a  ••alkam i o w yżej w spom nianych e tyk ie tach , a  o- 
bow iązkiem  pow iatow ej dy rekcyi sk a rb u  będzie de- 
tyczące  rap o rty  dok ładn ie  fru tynow ać. w danym  ra ­
s ie  eśyć  przeciw  nieposłusznym  hurtow nikom  lub 
traflkan tom  środków  na w ykroczenie przeciw  w yda- 
nem u zakazow i zagrożonych i  o  każdym  ta k im  wy- 
jpadku tu ta j den ies* .'

aa w y i o ,ia an c m i p

Przewodnik przem ysłow o-handlow y po Lwowie.
N a j le p s z y  i  n ie z a w o d n y  ś r o d e k  

p rz e c iw  s d m r e ś r i i i u :

MAŚĆ SYBIRSKA
w y ro b u  a p te k a rz a  A . M u s s i la  

g o i  w s z y s tk ie  r a n y  p o w s ta łe  w s k u ­
t e k  o d m r o ż e n ia  j a k o t e i  u s u w a  o -  
b r z m ie u ia .  S t o ik  w r a z  z  p r z e p is e m  

u ty c i a  4 0  e t

ZIÓŁKA PIERSIOWE Dr. SEEBURBERA
l e c z ą  w s z y s tk ie  c h o ro b y  p łu o :  k a ­
ta r ,  k a s z e l ,  e ie rk o ś e  n a  p ie rs ia c h  
i  u s u w a  łe c h t a n i e  w  g a r d le  i  z a- 
f le g m ie n ie .  —  P a c z k a  z p rz e p is e m  

u ty c i a  2 0  e t .

D ostać m«S«s ty tko

w Aptece p e t „Nłdzleją"
we L itow i* , u l. Ż ó łk iew ska  61.

i'i» iw pzs g a licy jsk a  spó łka

WYROBU K0RK0W
w e  I , W w w l e ,

saopatrzywasr składy swąje w zapas 
przeszło d z l e s l ą o l n  m i l i o n ó w
ko rków  w łn inego  w yrobu w szelkich g a ­
tunków  l num erów  —  poleca w yrób ten 
sw ój, k tó ry  w yrobom zagran icznym  nie* 
ry łk o  w yrów nyw a,  lecz Je  w dobroci 
jeszezs przewyższ*, tu k  d la  pp. a p tek a ­
rzy . kupców, piw ouarow , zarządu  zd ro ­
jo w isk  1 1. dk, zaręczając  ** spieszna  l j<

• NAFTĘ S lK r a j ó w  
zupełnie 

b e z p ie c z n ą

która do 4 0  stopni R. ogrzana od płomienia nie zapala się, j
r ę c z ą c  z a  n a j l e p s z ą  j a k o ś ć ,  s p r z e d a j ę  o b e e n ie  w s  w s z y s tk ic h  

m o ją  f i r m ą  o z u a e z o o y o h  s k l e p a c h  p o d  u a z w ą : 

k r z y a z t a t o w ą .
P r z y  o d b io rca  .n a  r a n  co n a jm n ie j I O  l i t r  o puszczam  z  oeny  d ro b ia z ­

g o w ej odpow iedn i r a b a t ,  s to su jąc  o p u s t do ilo śc i zak u p io n e j n a f ty .  
K luby z miejscow ych odbiorców  xnsozn ie ,sn j Iłsóeł n a fty  u  s ie b ie  prze­

chowywać nie c h c ia ł, s rrzy m a  A s y g n  . t y .  z a  k tó rsm i o b y t ą  ilooć na fty .
w każdym  raołm  sk lep ie it odbiera* m oie .

P i o t r  M i ą o z y A i k i  
ulica Sykatuaka L 4 7  w a Lwowie.

Handel korzenny
KAROLA

B A Ł Ł A B A N A
w e  L w o w ie

pod a  z ło ty m  k o g u te m 1*

WINA
wyśmienite naturalne

po oenie bardzo miernej :
but. P resb itrgera  . . . -  a t. SO ot.

Zakład kro ju  ł szycia 
S U K I E N  D A M S K I C H  ! KAWA. HERBATA. W INA.' 

K s a w e re g o  G ło w iń s k ie g o  0 ' ' ° "  1delikatesy
pierw szej jnkośoł t  na jtaniej

poleca h a n d e l

przy  u l.H a lic k ie j N r. 21 r e f .  p ię trze  
we Lwowie,

| pod zarządom  pani Posilny Sołtleldel 

N auka  w  Z ak ład z ie  ty m  w ykłada- 
i n ą  je s t  ja k  osw niej, z  zsstoso  w .uiem  
. ty lko  ćo nowego w ydania  czwartego, w 
j k tórem  to  dzieło zam ieściłem  wiele no- 
. w ych u ła tw ień  i zastosow ałem  do naj- 
. św ieższej mody. Będąc te raz  sam  obe- 

io ir iłk  i  t .  d a  zaręczając  za  z .łe sz n ą  l leny przy  o tw arc iu  nowego ku rsu , zasto- 
d o k ładna  w y sr lk e . —  Sprzedaj* ta k ie  'sow alem  wiele u lepszeń przeze  m nie wy- częściow a i c e tua ram i ran ie j nlź 
drzewo korkowe każdej grsboóoł I o b ję - , praktykow anych , a  k tóre  będą  js k  naj- I , . w " ,nf ch handlach
to to ł , |o k * te i I odpadki dtp fabrykacji dokładniej udzielane pray ssu e e  kro ju  i  | w s k u te k  znacznego korzystnego  raba tu  
■eto - l  e i rdk i i  k a rty  wzorowe o s  żą- jszycia. 2 ^  Szczegółowe cenn ik i rozsśłs

d m ie  frank  o, bezp ła tn ie . Rów nocześnie nadsełoć  b ę d o z W a r-  g r a f ie  n a  ż ąd a n i, i —  przy
* *— *—  *'*■* “ " —  1 . . .  -»*— - i - i -  . odbiorze tow arów  n a  s łr .  40.

Da raz  a  za go tów kę , odsetka

5T.  M A R K I E W I C Z A
tce L w o w ie , w  R y n k u  l .  42 .

Ś w ie c e  s t e a r y n o w e

f a b r y k a  i  k a n t o r  s p ó łk i  u l i c a  **awy różne m odele, zesta o w au e  
• y k  s t u k a  l  17. —  M a g a z y n y jzemnie do wymogów  mód

■ p ó łk i  u L  f iy k s t n s h *  L  •  

D y r c k r y s

d paryzk ióh , 
h ed zić  będą

w e  L w o w i e ,
p lą s  D o m in ik a ń sk i L 1 .

■ trzy moje n a  sk ła d z ie  d la  swoich
c z ł o n k ó w

W I J N  A
Wągier sk is  s to łe g e  .

„  H egyste j .

II.WUGL MASZYN
do szycia , p lisow ania  falban  i do poń­
czoch, z najpierw sT reb fab ryk  I najao- 

w szyeh k o n s tru k c ji. 
G r r a i a n o y a  5  l a t

c . . .  .  . . .  przy jo ,u je  i  w ykonu ie w szelkie r o b o ty -
S . U .  i u « | «  H  W ,d ,w .n  » k w . .  , f c , | , | , k i e , . to lm W e , u -
dlu  je s t na jdokizdniej u regu low ana. — —■— ■— . . ------------   - -

b e t  — 40 
„  - 8 0  „ iao

Z im  i t  n a  i  sp e c ja ln a  nap raw a  —  czó­
łe n k a  części sk ładow e i i g ł r  w w ielkim  
w yborze.'— G runtow ną naukę  i

A u stry sck le  stołow e . . „
F rancusk ie  z  Bordeaux G ra ­

ves bloac (1875) . .  . „  - - 9 5
F rancusk ie  S t. Ju lien  (1877) „  1 | a

w »  ( W # )  w 1-SW
^  Ponilae  (1 -7 0 )  „  1 * 0
^  B t .E m ili« s(1 8 7 5 ) „  1 4 0
„  B o rso e U s ła  , ,  „  1-20
M C hnm bertin (IS 7< ) „  »-50

C sg sac  oryginalny  Wi,f. ł-  <•, tn a :a 7 5 « t . .  j 1***"5 d sw ek ie  od 2  po 1C
a  ta ry  s  lo € ó  r. z T  .  -  Miód p .fny b u t, j<tt*‘k ó » . m ęzkio  o 1 i  *  g u z ik ac h , o rsr  

• 0  e t, —  P iw a  leżak bu t. ‘J  e t. |» is !k l w ybór kolorow ych ta k  dam skich  
Oliwa w prost z F r a r c j i  sp row adzana. lj*K i m p tk ich . je lonkow ych , z fu terk iem  

Herbaty w yborne, św ieży znaczny tr a n s * ! ' innych.^ — Rów nież s z e l k i  k  r  a - 
p o rt m ianow iiie : w a t k i  i w szelki* w ybory ekórkuW e.

«wrt
p lisow ania n a  m uszynłe — poi* 

JÓ ZEF IW ANICKI
m echanik  w hote lu  G eorga.

szycia  i

f r a n c o  do o sta tn ie j staeyi 
kolejowej.

LEOPOLD WARCBAŁOWSRI 
W łT ń a r im r iT tS ta ł  r r a m a r c i
opowaśaionjr prze* c. k władze 

rządowe

1 a H ege lauor sam orod. —  a 64
1 .  .  2 i s e n .s k • BO
1 .  ,  ■ 
1 .  a • ‘»r7

1 ,  
1 . *>

1 a  M aślaka - - - 1 . 20
l  a T okaju . . . . . 1 , 50
1 ,  a .............................. 2  .
1 a . . . . . . 2 „
1 •„  „ w Chąm pas 4  « —
1 .  Rusteru . . . .  
1 Feslnuor*  S t if ła  Lai-

• 80

benfrostn lub  KrioMgo —  , 90
l  a  F o ae lsnera  Sekln iub  
l  ,  ,  Ge!dek b ia ­

i . T

ło  ła b  eaerw 1 „ a o
1 .  P U p o rt- r  Moeel 1 . 80
l  a Jo h an i-bo rgo r . . 3  . 50
1 a 8 i  /u ljo n 1 . 20
1 .  C hatau  M argouz 1 - 80
1 a H o n t Boresk 1 . 80
1 a H ont So teru s . . 1 . 00

G h a m p a n y  p r a w d z i w o
Muot «C C haudor .  . . 4  z ł. r o
P ioper . .............................. 4  . 50
H e l i ś c z e k ........................t 4  . 50
Kugen C liqo t . . . . 8  . 60
Cham  pan S ty ry jsk i . . 3  . .',0

     tnne  w zak res  budow nictw a
w obedzące, w ykonuje  plany  i koszt*>ry- 
s a  — przyjm uje  prowadzeni* robót bu­
dow niczych ta k  w m ieście Lwowie ja- 

k e też  i  n a  prowineyi.
Oraz poleoa sw ój w a rs ta t  wyrobu 

w lątb dachow ych, eohodów 
—  .............  ........................ iunych robó t, ręcząc za  doborowy zdro-l

O I S t O E j l  * r  m*t.rjr*t.
_  ^  Z am ów ienia  p rzyjm uje  s ię  przy

przedtem^ E ZIEGLER rękaw icznik  i b a s -  placu  K ap itu lnym  N r. 2. I. p ię tro  —
J .

d a rry s ta  po cenach um iarkow anych
B Ę K A W I C Z K I

we Lwowie.

p o rt i
e rau sz a  N r. 11. */» k l. 1*80. 

droższa N r. 111. •/« k l .  S*60.

w ybory
prowiucyi za ła tw ia

W a t r z y k l w a g l e

z  rośl iny MA T ICO
t ła  k o g  5 0  c e n tó w . 

Radykalny środek  p rzeciw  rze- 
rzączce .

w aptece  pt.d w ęg ierską  ko roną  1 
J . PIE PK S A  plac łie rn a rd y ń sk i L L  '

Sucharki !
z fabryki saoharków  I pierników

L. CZYŃSKIEGO
•w J a r o s ł a w iu ,

T ta r w n y  w yrób  krajow y *a- 
■tapnjący b łssao k ty  angislaklo.
S uchark i te  n i e  p o z o s t a w i a j ą  ża* 
d n y c h  p o s m a k ó w  ł o j o w y c h  wy* 
rabioo* są  z aa jprzednie jszom l tłusta* 
śc ia m i, u iyw anem i w naszej polsk iej 
k uchni. Suchark i te d a d zą  s ię  d łngo  
bez u tra ty  sm ab a  i  sejw ucia przecho­
w ać. S uchark i to  s ą  do aabye ia  we 
L w ow ie: w han d lach  korzennych pf* 
M ark iew icza ,  K. B a lłabaua  , K lim ow i­
cza i R eissa , 0 .  T . W ink lera . HadkoW 4 
zkiego, Ju s ty n a *  i B rubU . ł'aclew»kiego> 
M srazalk is  w icza , N . B aum ana synów , 
E . K le in a , C zarneck iego , Bordolo i *  
sk ładzie  p . J .  B irk lego.

Ja k o te ź  P I E R N I K I  znane ja ś  * 
Rłederów naasg* sm aku  i e>eganeki*f» 
w ykończenia —  do nabycia  we LwoWt* 
w handlach  korzennych :

J .  W . K ró likow skiego , K . Bałłabs* 
ń a ,  M a lk iew icz* . B rń h la , E . Klein** 
K lim ow icza i Bordolo. O ra s  w InofO" 
pierw szorzędnych handlach  korzennych 
w G alicyi. ^

W j d » w c  i  r a U k to r  o d p o w i i« n i* l» ,  i  N. I  O llk s o w l G n l« w o .i .  Ż  d n ik im u  i j u j  W .jd o w ie»  (p i. P o rem lijX , B jn e k  l  9.
P o d  zarządom Szczęsnego Bednarskiego.


